
włókniarzy 
przysporzy gospodarce 

iia$)dawćj ponadplanową 
*/Wp^ukcte wartośd 
"-------^onad 81 min. zł.

ŁODZ (PAP). Ponad 150 
tys. włókniarzy zakładów w ca 
łym kraju odpowiedziało Już 
na wezwanie metalowców z 
PaFaWagu podjęciem kon­
kretnych zobowiązań produk 
cyjnych. Jak wynika z dotych­
czasowych obliczeń, czyn włók 
nlarzy przysporzy gospodarce 
narodowej ponadplanową pro 
dukcję i oszczędności o łącznej 
wartości 81.586.700 zł.

Plan gospodarczy na rok 1952 
stanowi dalszy poważny etap 

w budowie socjalistycznej Polski 
Sejm Ustawodawczy RP obraduje nad projektem ustaw 

o narodowym planie gospodarczym i budżecie na rok 1952

ZMP-owcy Stoczni Itybackiej w Gdyni zwycięsko scali 
zują zobowiązania podjęte dla uraczenia 60 rocznicy uro 
dżin Prezydenta UP Bolesława Bieruta.

Na zdjęciu: Bolesław Michalski i Józef Wasilewski 
członkowie ciesielskiej brygady Grzegorka, która dla ucz 
czepia urodzin Prezydenta Bieruta zobowiązała się przed 
terminem wykonać pracę przy jednostce rybackiej, skra 
eając termin z S.200 rob. godz. na 2.200 rob. godz. Zobo­
wiązanie to brygada wykonała, zaoszczędzając dodatkowo 
200 rob .godz.

WARSZAWA PAP. W dniu 27 b.-n. odbyło sit 103 po­
siedzenie Sejmu Ustawodawczego, na które przybyli człon­
kowie Rządu z premierem Cyrankiewiczem i wicepremiera­
mi Zawadzkim, Jedrychowskim i Korzyckim na czele.

Po załatwieniu formalności wstępnych, zabrał głos wi­
cepremier Stefan Jędrychowski w celu uzasadnienia rządo­
wego projektu ustawy o narodowym planie gospodarczym 
na rok 1952. (Przemówienie topodajemy na str. 2).

ważne czynniki, które umożli­
wia nam realizacje zadań pla­
nu.

Mówca podkreśla, jak po­
ważny czynnik w walce o wy 
konanie zadań planu stanowi 
troska o człowieka pracy, o je 
go warunki życiowe, o bezpie­
czeństwo^ higienę pracy.

Zadania, które stawia plan 
nie są zadaniami łatwymi, a 
wykonanie ich może być za­
gwarantowane jedynie przez 
postawienie na wyższym po 
ziomie stylu pracy, przez mo 
bilizację wysiłków mas pra­
cujących i systematyczną 
kontrolę wykonania planu. 
Przed organizacjami partyj­

nymi, związkowymi stoi po­
ważne i zaszczytne zadanie u- 
stawicznego podnoszenia świa 
domości politycznej i aktywno 
ści klasy robotniczej I pracu­
jącego chłopstwa.

Plan gospodarczy na r. 1952 
stanowi poważny etap w rea­
lizacji wielkiego programu go 
spodarczego i politycznego na 
rodu budującego podwaliny so 
cializmu — stwierdza referent, 
wnosząc w imieniu komisji o 
uchwalenie ustawy w brzmie­
niu przedłożenia rządowego z 
poprawkami komisji.

REFERAT POSŁA 
OZGI-MICHALSKIEGO

Generalny sprawozdawca 
projektu ustawy budżetowej 
na rok 1952 — poseł Ozga-Mi- 
cha'ski (ZSL) stwierdza na 
wstępie, że projekt ustalony zo

Cały naród polski składa hołd pamięci 
gen. Karola Świerczewskiego 

— płomiennego patrioty i internacjonalisty 
wielkiego bojownika o wolność i socjalizm

Akademia w Warszawie ui 5 rocznicę śmierci gen. Świerczewskiego
WARSZAWA (PAP). 27 bm. w przeddzień 5 rocznicy 

bohaterskiej śmierci generała Karola Świerczewskiego w sa­
li P.ady Państwa w Warszawie odbyła się uroczysta akade­
mia, zorganizowana przez Komitet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Na akademię przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu RP i 
premierem J Cyrankiewiczem 
na czele, p 'nerallcja z Marsza! 
kłem Polski K. Rokossowskim 
na czele, przedstawiciele KC 
PZPR i władz naczelnych 
stronnictw politycznych, oflce 
rowie WP oraz przedstawicie­
le organizacji masowych i spo 
łeczeństwa stolicy.

Wśród przedstawicieli dy­
plomatycznych państw zaprzy 
jaźnmnych obecny był ambasa 
dor ZSRR — ArkadlJ A. So 
bole w.

Akademii przewodniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier A Za­
wadzki. W prezydium zasiedli 
człcnkowle Biura Polityczne­
go KC PZPR: J. Berman. Fr. 
Jóźwlak. R. Zambrowski 1 E. 
Ochab, członkowie KC PZPR 
Fr Fiedler. E. Szyr, Z Mo­
dzelewski. sz f Głównego Za- 
'rządu Politycznego WP wice­

minister ON gen. bryg. M 
Naszkowski. wiceminister ON 
gen. broni St. Popławski, Wł 
Wlcha, J. lbrecht I E. 
Pszczólkowskl oraz sekretarz 
NKW ZSL 1 członek ZG 
ZBoWID Ozga-Mlchalskt.

Wśród członków Biura Poli­
tycznego i KC PZPR zajęli 
miejsca w prezydium: córka 
generała Karola Swierczewskle 
go tow. Wożnlesieriska, przed­
stawicie hiszpańskich bojow 
nlków o wolność — Urierte, 
towarzysze broni generała Wal 
tera z okresu walk o wolność 
Hiszpanii: gen. bryg. Hubnei 
I gen. b-yg. Komar oraz przo­
downicy pracy i przodownicy 
wyszkolenia bojow Oo 1 poli 
tycznego.

Na podium — poza stołem 
prezydialnym — widnieje po 
piersle generała Waltera Swler 
czewskiego na tle czerwieni o- 
raz flag narodowych.

Akademię zagaił członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
wlcepr mler A. Zawadzki.

Kreśląc płomienną sylwetkę

bohatera walk „za wolność Wa 
szą 1 naszą", mówca oświad­
czył: „Pamięć o Karolu Swier 
czewsktm — Walterze będzie 
nas zagrzewać do walki o na 
szą wielka snrnwt budownln 
twa socjalistycznego, będzie 
nam wzorem hartu. oddania i 
wytrwałości w przezwycięża­
niu trudności. Cześć pamięci 
towarzysza Karola Swierczew 
sklegof"

Wszyscy obecni wstają 
czcząc minutą milczenia pa­
mięć płomiennego patrioty 1 
rewolucje,nisty.

Zebrani w głębokim skupie­
niu wysłuchali referatu o ży­
ciu 1 walce generała Waltera 
Świerczewskiego, który wygło 
sił szef Głównego Zarządu Po 
litycznego WP. wiceminister 
Obrony Narodowej, gen. bryg 
M Naszkowski
(Teks przemówienia na str. 3) 

Po ostatnich słowach mów 
cy rozbrzmiewają dźwięki hym 
nu narodowego oraz „Między 
narodówkl".

W części artystycznej akade 
mil w programie związanym 
z bohaterską postacią generała 
Waltera, wystąpił Zespół Ple 
śnl i Tańca Wojska Polskleg. 
oraz soliści.

stał w oparciu o dane finanso­
we wykonania budżetu na rok 
1951. Budżet ten wykonany zo- 

(Dokończenie na str. 4)

Załogi statków 
i przodujących 
zakładów pracy 

meldują 
o przedterminatug 
wykonaniu planów 

kwartalnych
Z całego kraju napływają 

zwycięskie meldunki od załóg 
robotniczych o wykonaniu pla 
nów kwartalnych.

W ślad za m/s „Lublin" — 
pierwszym statkiem Polskiej 
Marynarki Handlowej, który 
Już zrealizował swój plan, mel 
dtinkl o wykonaniu planu kwar 
talnego* nadsyłają z morza 1 
Inne Jednostki naszej floty.

M. in. plan kwartalny wy 
konały załogi m/s „Czech" 1 
m/s „Warta", które w czasie 
realizacji zobowiązań, podję 
tych dla uczczenia 60-teJ rocz 
nlcy urodzin Prezydenta Ble 
ruta zaoszczędziły ponad 30 
tys. zł.

lłeallzację zadań I kwar­
tału trzeciego roku Planu 
6-letnlego zakończyły załogi 
v. lelklch zakładów przemysłu 
włókienniczego i odzieżowego- 
ZPW im. Karola Swierczew 
skiego w Łodzi, Zakłady Prze 
mysłu Wełnianego im. A. Stru 
ga. Zakłady Dziewiarskie im 
Wojska Polskiego I Zak|ady 
im. Rychlińskiegn oraz Zakla 
dy Odzieżowe im. M. Fornal 
sklej.

Dnia 26 bm. plan produkcji 
1 kwartału br. wykonała zało­
ga Warszawskiej Fabryki Mo 
tocykll o’az przemysł drożdźo 
wy.

Również dnia 26 bm wyko­
nała plan kwartalny załoga 
Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu.

Załoga P___Łęgi, która już
1 marca zakończyły remonty 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
z pełną gotowością przystąpi 
w najbliższych dniach do prac 
wlosennvch — pisze korespon 
dent Ferdynand Sławik. — 
Dobre przygotowanie sprzę­
tu 1 materiału siewnego umoż­
liwi szybkie 1 sprawne wyko­
nanie podjętego zobowiązania 
— przyśpieszenia o 4 dni za­
siewu zbóż i zwiększenia uro­
dzaju pszenicy iarej do 18 q. 
Jęczmienia do 19 q 1 owsa do 
22 q z ha. —

Jednakże nie wszystkie 
PGR-y są Już w pełni przygo­
towane do siewów. Np w 
PGR Wierzchowo zespół 
Grzmiąca 1 PGR Lubno zespół 
Plaszczyna w pow. blałogandz 
kim brak Jest zapraw do zbóż. 
Zespół Barnów w pow. mia­
steckim dotychczas nie ma na 
wozów sztucznych.

• * •

Chłopi gminy Czaplinek w 
powiecie szczecineckim, któ­
rzy wykonując swoje zobowią­
zania w ciągu 6—10 dni zasle 
Ją zboża I zwiększą z nich 
plony o 2 q z ha oraz zagospo 
darują przeszło 100 ha odło­
gów, są Już w pełni zaopatrze­
ni w maszyny siewne, nasiona 
1 nawozy sztuczne. —

Są Jednak gromady niedo­
statecznie przygotowane do 
zbliżającej się akcji. Np. 42 
chłopów gromady Łowicz, któ 
rzy zawarli umowę na likwi­
dację 81 ha odłogów, dotych­
czas nic zostało zaopatrzo­
nych w nawozy sztuczne przez 
GS w Mirosławcu. Niektórzy 
spośród nich, mimo te zakon­
traktowali buraki cukrowe.

nie otrzymali Jeszcze ani naJ 
sion ant nawozów. —

W gminie Okonek w powj 
szczecineckim magazynier 
Stańczyk i zarząd tamt. GS-u. 
wprost utrudniają chłopom wy 
mlanę ziarna zwykłego na 
kwalifikowane siewne — plszei 
nasz czytelnik (nazwisko zna­
ne redakcfl). Z Ich winy np. 
chłopi z Pniewa: Kruk oraz 
Kazimierz 1 Marian Jaworscy 
po 4 razy Jeździli do GS za­
nim wreszcie wvmlenlli psze­
nicę. Zarząd GS w Okonkń 
nie wnikał ponadto w trudno­
ści podległego mu SOM-u. 
który nie wyremontował Je­
szcze kilku ślewnlków.

Chłop Marian Krupa z gmi­
ny Rpgpwo nie dostał Jeszcze 
potrzebnych mu nawozów t 
tamtejszego GS.

Przykłady te dowodzą, że 
w niektórych PGR-ach, spół­
dzielniach produkcyjnych i 
gromadach Istnieją Jeszcze po­
ważne braki. Trzeba więc, aby 
Prezydia GRN-ów skontrolo­
wały stan gotowości GS ów, 
SOM-ów I samych gromad do 
siewów wiosennych Wszelkie 
niedociągnięcia musza bvć nie 
zwłocznle usunięte. Prezydia 
PRN-ów muszą dopilnować, 
aby Ich Wydziały Rolnictwa 
dokładnie sprawdziły stan 
przygotowań do zbliżającej 
się akcji siewnej.

Komitety gminne i organi­
zacje partyjne również winny 
zainteresować się, czy na te­
renie ich gmin wszystkie pra­
ce przedslewne zostały zakoń­
czone. —

Tegoroczna wiosna musi za 
stać wieś koszalińską całkowi­
cie przygotowaną do sprawne­
go 1 szybkiego przeprowadze­
nia Siewu Wysokich Plonów.-

Imperialiści amerykańscy 
nie chcą utworzenia zjednoczonych, 

pokojowych i demokratycznych Niemiec 
Negatywna odpowiedź mocarstw zachodnich na notę radziecką 

wywołała powszechne oburzenie w całych Niemczech
BERLIN PAP. Agencja ADN donosi: W kolach poli­

tycznych Berlina omawia się odpowiedź, trzech mocarstw za 
chodnich na konkretne propozycje rządu radzieckiego w 
sprawie traktatu pokojowego z Niemcami.

Odpowiedź ta — stwierdza 
się w tych kolach — ma na ce 
lu uchylenie się od rokowań w 
sprawie traktatu pokojowego 
i przywrócenia jedności Nie­
miec. Dlatego mocarstwa za­
chodnie podkreślają, że nie 
można rzekomo jeszcze „wda 
wać się w szczegółowe rozwa­
żania na temat traktatu poko 
j owego’-’.

Nota mocarstw zachodnich 
odrzuca propozycje radzieckie 
stwierdzające, że Niemcy nie 
powinny uczestniczyć w żad­

nych koalicjach lub w soju­

szach wojskowych, skierowa­
nych przeciwko któremukol- 
wiek państwu, które brało u- 
dział swoimi siłami zbrojny­
mi w wojnie z Niemcami. Mo 
carstwa zachodnie nalegają na 
udział Niemiec w tzw. wspól­
nocie europejskiej, tzn. na 
wcielenie Niemiec do agresyw 
nego paktu atlantyckiego, na 
ujarzmienie Niemiec przy no- 
mocy tzw. „układu ogólnego". 
W ten sposóo mocarstwa za­
chodnie odsłaniała swoje praw 
dziwę ce’e: nie chcą one żad­
nego traktatu pokojowego.

Negatywna odpowiedź mo­
carstw za.iodnich — stwier­
dza agencja AND — wzmoże 
zarówno w NRD, jak 1 w Niem 
czech zachodnich jeszcz.e bar­
dziej walkę o utworzenie jed­
nolitych. demokratycznych, su 
werennych Niemiec, walkę o 
zawarcie traktatu pokojowe­
go

Dziennik „Nenes Dcut- 
schland" w artykule wstęp­
nym stwderdza: Jest oczywi­
ste, że mocarstwa zachodnie 
opracowując swa odpowiedź, 
na notę radziecką, kierowały 
się zam’arem uchylenia się od 
rokowań w sprawie traktatu 
pokojowego i jedności Nie­
miec.

(Dokończenie na str. 4)

Sprawozdawcą generalnym 
projektu ustawy o narodo­
wym planie gospodarczym na 
rok 1952 był pos. Witaszewski 
(PZPR).

Referent omawia osiągnię­
cia gospodarki narodowej w 
r. ub. podkreślając, iż uzyska­
ne sukcesy możliwe były dzię­
ki ofiarnej pracy mas pracu­
jących i niewyczerpanej ich 
Inicjatywie. Wszystko to bu­
dzi niewzruszona wiarę, że za 
dania na rok 1952 będą rów­
nież zwycięsko wykonane.

Przechodząc do omówienia 
sadań tegorocznego planu — 
mówca stwierdza, iż naczel­
nym zadaniem jest przyśpie­
szenie rozwuju socjalistyczne­
go przemysłu i jego podstawo 
wej dźwigni — przemysłu cięż 
kiego. Rozwój przemysłu pro­
dukcji środków wytwórczości, 
a przede wszystkim rozwój 

• przemysłu maszynowego, stwo 
rzv fundament siły Państwa 
Ludowego, zabezpieczy mate­
rialne i techniczne warunki 
dla socjalistycznych form go­
spodarki w rolnictwie oraz u- 
możliwi udzielenie bardziej 
skutecznel pomocy nuiło i 
średniorolnym chłopom.

Charakteryzując pokojową 
politykę naszego państwa, re­
ferent stwierdza, iż nie jest to 
polityka słabości, nie może o- 
na również przesłaniać działał 
ności wroga klasowego. t

Na zamierzenia i działal­
ność, prowadzoną przez Im­
perialistycznych agentów i 
wroga klasowego — polska 
klasa robotnicza wraz z 
chłopstwem pracującym i po 
stępową inteligencją odpo­
wiada wzmożonym wysił­
kiem produkcyjnym, realiza 
cją zadań Planu 6-lctniego, 
budową socjalizmu.
Zagadnieniem, na które 

szczególną uwagę zwraca plan 
roku bież. — jest wprowadza­
nie nowych metod w organi­
zacji pracy oraz dalsze pogłę­
bianie ł rozwijanie postęnu 
technicznego. Oba te czynniki, 
iak również racjonalna gospo­
darka parkiem maszynowym, 
prawidłowe jego wykorzysta­
nie, oszczędna gospodarka su­
rowcami, paliwami itp„ wresz 
cie systematyczne obniżanie 
kosztów osobowych i materiało 
wych, przyśpieszanie obiegu 
środków obrotowych — oto 
źródła ogromnych rezerw go­
spodarki narodowej, dalsze



Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1952 
zmobilizuje cały naród polski 

dokoła państwowych zadań walki o pokój i Plan 6-letni
Z przemówienia wicepremiera dr Stefana Jędrychowskiego 

na 103 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP
Państwo Ludowe przychodzi 

z pomocą pracującym chło­
pom. podnosząc ogólny poziom 
zdrowotności i kultury na wsi. 
W r. 1952 co druga gromada 
będzie posiadała własną szko­
łę. a co czwarta szkołę 7-kla- 
sową. Prawie każda groma­
da ma swoia bibliotekę. Licz­
ba kin wieiskich wzrośnie do 
1.100. W r. 1952 bedzie już 
1.026 wieiskich ośrodków zdro 
wia.

Umacnia ląc solusz robotni­
czo - chłopski, wzmacnia 1ąc 
produkcyjno - konsumcyjną 
wież pomiędzy socjalistycznym 
miastem a drobnotowarową 
przeważnie wsią, dbaiąc o wa­
runki żvcia 1 kulturę pracują­
cych chłopów. Państwo Ludo­
we i klasa robotnicza oczeku-

nleść stopień zakordowanla za­
sadniczych rodzajów robót, u- 
nowszechnić zesbołowe metody 
pracy i zastosowanie brygad 
nierozerwalnych.

Projekt ustawy przewiduje 
zwiększenie stopnia mechaniza 
cii poszczególnych robót budo 
wlanych. W zakresie organiza­
cji budownictwa na wielu bu­
dowach zostanie wprowadzo­
ny system dyspeczerski, 57 
proc, budów budownictwa 
mieszkaniowego zostanie zao­
patrzone w projekty organiza­
cji robót.

Zorganizuje się 45 central­
nych stacji mieszania betonów 
i zapraw. Znacznie musi się po 
wickszyć dyscyplina terminów 
w budownictwie. Na wszyst­
kich wielkich budowach win­
ny być wprowadzone opera­
tywne plany dekadowo - do­
bowe 1 systematyczna kontro­
la wykonania zadań. Dyscypll 
na pracy 1 dyscyplina płac w 
budownictwie również wyma­
ga znacznego pogłębienia.

Omawiając następnie zada­
nia planu w zakresie podnie­
sienia produkcji rolnej, mów­
ca przypomniał okoliczności, 
które spowodowały niepełne 
wykonanie planu w 1951 r. — 
przede wszystkim suszę, co wy 
wołało w drugiej połowie ro­
ku trudności w" zaopatrzeniu 
niektórych gałęzi przemysłu, 
jak cukrowniczy, mięsny, ziem 
nlaczany, tłuszczowy, w surow 
ce przemysłowe oraz trudności 
w zaopatrzeniu ludności zwłasz 
cza w mięso i tłuszcz. Trudno 
ści te rzutują także na rok 
1952. Dla przeciwdziałania tym 
trudnościom, system obowiąz­
kowych planowych dostaw, 
który zdał egzamin na odcin­
ku zboża, został rozszerzony ‘ie 
sienią ubiegłego roku na ziem 
niaki, a w tvm roku na mięso 
i tłuszcze zwierzęce. System 
ten, połączony z wprowadze­
niem szeregu dodatkowych ko 
rzy.ści dla dostawców, przyczy 
ni się niewątpliwie do uporząd 
kowania zaopatrzenia mas pra 
cu1ącvch w produkty rolne, do 
skutecznego eliminowania spe 
kulach, a także do wzmożenia 
towarowości produkcji rolnej.

Decydujące znaczenie bedzie 
miał jednak wzrost globalnej 
produkcji rolnej, który w 
1952 r. przewidziany jest zgod 
nie z projektem ustawy w wy 
sokości 8,1 proc, w porówna­
niu » r. 1951.

Szczególnie wielkie zadanie 
wzrostu produkdi plan stawia 
przed państwowymi gospodar­
stwami rolnymi.

Dzięki planowanemu wzro­
stowi w PGR-ach 1 spółdziel­
niach produkcyjnych wartość

Wicepremier Jędrychowski 
powiedział następnie:

Gdy państwa imperialistycz 
ne ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele pochłonięte przygoto 
waniami do nowej, agresywnej 
wojny, doprowadzają u siebie 
do załamania i zastoju w sze­
regu gałęzi gospodarki narodo 
wej, a przede wszystkim naj/ 
rozmaitszymi metodami i ze 
wszystkich stron obniżają po­
ziom życiowy mas pracują­
cych, starając się zwalić ns nie 
cały ciężar zbrojeń — Polska 
Ludowa przeprowadza konsek 
wentnie swój program pokojo­
wej rozbudowy gospodarczej i 
przebudowy społecznej, nie za 
aiedbując wzmocnienia obron-

bardzo poważnie zarówno pod 
względem ilościowym jak ja­
kościowym. Pod względem war­
tości produkcja przedaięb'orstw 
podległych Min. Przemysłu Ma 
szynowego wzrośnie o ok. 50 
proc, w stosunku do roku 1951.

Produkcja maszyn do obrób­
ki plastycznej metali zostanie 
niemal potrojona, produkcja 
łożysk tocznych wzrośnie pra­
wie dwu i półkrotnie, produk­
cja narzędzi tnscych do me­
chanicznej obróbki metali wzro 
śnie o 61,3 proc.

W przemyśle motoryzacyj­
nym blisko trzykrotnie zwięk­
szy się produkcja samochodów 
ciężarowych „Star", obok pro 
dukcji nowej fabryki samocho 
dów ciężarowych w Lublinie. 
Produkcja ciągników „Ursus" 
wzrośnie o 46 proc.

W związku z koniecznością 
zaspokojenia potrzeb energety 
ki I łączności, poważnie po­
większy rwą produkcję rów­
nież przemysł dektotechnfcz- 
ny. teletechniczny 1 kablowy.

Produkcja naszego młodego 
przemysłu okrętowego zosta­
nie zwiększona o 64 6 proc.

Obok wielkiego wzrostu Iloś 
eiowego, przed przemysłem ma 
szynowym stoi w rb. poważne 
zadanie uruchomienia produk­
cji nowych typów maszyn.

W dziedzinie inwestycji w 
przemyśla maszynowym plan 
przewiduje m. in. uruchomie­
nie dalszych obiektów w fabry 
ce samochodów osobowych w 
Warszawie i fabryce samocho 
dów ciężarowych w Lublinie, 
dalszą rozbudowę Zakładów 
Starachowickich, uruchomienie 
fabryki maszyn żniwnych w 
Starołęce pod Poznaniem oraa 
poważna rozbudową wielu in­
nych zakładów.

Piań przewiduje poważną 
mechanizację procesów produk 
cyjnych oraz wprowadzenie no 
wych metod tóchnologicznycfl 
w odlewnictwie, w zakresie o- 
bróbki plastycznej zwiększenie 
udziału odkuć matrycowych, 
wprowadzenie indukcyjnego na 
grzewu dla kucia i hartowania, 
rozszerzenie zakresu spawania 
zamiast nitowania oraz auto­
matycznego spawania. W dzie­
dzinie obróbki mechanicznej na 
stąpi udoskonalenie technolo­
gii przez rozszerzenie szybkoś­
ciowego skrawania, zwiększe­
nie oprzyrządowania, ulepsze­
nie przygotowania i organiza­
cji produkcji. Zostaną wprowa 
dzone linie obróbcze i agrega 
ty wielooperacyjne. Szeroko 
wprowadzi się mechanizację 
montażu, zorganizuje się sze­
reg potoków montażowych.

Wartość produkcji przemysło 
wej przedsiębiorstw, podle­
głych Ministerstwu Przemysłu 
Chemicznego wzrośnie o 33,6 
proc. Ze względu na potrzeby 
rolnictwa przewidziany jest 
szczególnie silny wzrost produk 
cji kwasu siarkowego, nawo­
zów fosforowych oraz środków 
ochrony roślin.

Wzrost produkcji tworzyw 
sztucznych o 67 proc, pozwoli 
na oszczędności w użyciu me- 
talji nieżelaznych i drewna. 
Przemysł gumowy rozwinie 
szczególnie silnie, gdyż dwu 
i półkrotnie, produkcję opon do 
samochodów ciężarowych. Prze 
mysi farmaceutyczny, któiy 
ma za sobą poważne osiągnię­
cia już w r. 1951, zwiększy 
swoją produkcję o 46,8 proc. W 
szczególności produkcja peni­
cyliny, która w r. 1951 wzro­
sła przeszło dwu i półkrotnie 
w porównaniu z r. 1950, w r. 
1952 potroi się w porównaniu 
z r. 19ól.

Przemysł chemiczny urucho 
mi produkcję szeregu nowych 
artykułów.

W przemyśle tym zostaną w 
1952 r. uruchomione Uczne no 
we obiekty. Trwają poważne 
prace przy budowie obiektów, 
przeznaczonych do urucb.cmie-' 
nia w następnych latach. Rów 
nież przemysł chemiczny ma 
przed sobą poważne zadania w 
zakresie postępu techniczne­
go.

W związku ze wzrostem in­
westycji i budownictwa w r. 
1952 poważnie zwiększy się pro 
dukcja materiałów budowla­
nych. Zostanie uruchomiona no 
wa cementownia w Wierzbicy, 
wielka nowoczesna cegielnia w 
Zielonce, wytwórnia betonów 
wibrowych w Czyź.ynacli oraz 
wytwórnie nowych materia­
łów budowlanych.

Obok rozwoju produkcji śród 
ków wytwórczości, jako podsta 
wowej dla realizacji programu 
socjalistycznego uprzemysło­
wienia kraju, plan na r. 1952 
przewiduje również poważny 
wzrost przemysłu lekkiego i roi 
no—spożywczego, a m. inn. pro

Plan zawiera poważny pro­
gram podniesienia poziomu 
materialnego i kulturalnego 
ludności.

Zatrudnienie w przemyśle 
socjalistycznym wzrośnie o 7,7 
proc., w budownictwie o 7,8 
proc., w komunikacii i łączno 
ści o 6.4 proc. Oznacza tó 
znaczne rozszerzenie możliwo­
ści pracy i zarobkowania, 
szczególnie dla kobiet i mło­
dzieży.

W większym stopniu niż od 
wzrostu zatrudnienia wykona­
nie planu produkdi zależy od 
wzrostu wydajności pracy.

Zaplanowany wzrost wydaj­
ności pracy ma pełną podsta­
wę w uruchamianiu nowych, 
bardziej wydajnych, nowoczes­
nych zakładów i urządzeń, w 
mechanizacji robót pracoohłon 
nych i innych elementach postę 
pu technicznego, w polepszeniu 
wykorzystania maszyn i urzą­
dzeń, w zmniejszeniu postojów 
itp. Można być pewnym, że i w 
tym roku, podobnie jak i w po 
przednich latach, masy pracują 
ce, rozwijając socjaFstyczne 
współzawodnictwo pracy, coraz 
pełniej i w coraz bogatszych 
formach przekroczą cyfry pla­
nu. świadczy o tym potężny 
ruch podejmowania zobowią­
zań produkcyjnych z okazji 
święta 1-Majowego i na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Wysoki Sejmie!
Przedłożony Wysokiemu SeJ- 

ir.owf przez Rząd projekt usta­
wy o Narodowym Planie Gospo 
dar^zym na roju 1952 wyzna­
cza zadania gospodarki naro­
dowej na trzeci rok Planu 6-let 
niego, konsekwentnie realizu­
jąc program budowy podstaw 
socjalizmu. Dwie główne spra 
wy wysuwają się na czoło za­
dań planowych państwa w ro­
ku bicżącjTn — zapewnienie

dalszego, szybkiego postępu na 
drodze socjalistycznego uprze­
mysłowienia naszego kraju i 
podniesienia produkcji rolnej, 
aby mogła ona nadążyć w za­
spokojeniu potrzeb rosnącej 
ludności miast, rozwijającego 
się przemysłu i eksportu.

Wzrost produkcji przemysłowej

Wielki program inwestycji

dukcji tkanin bawełnianych i 
wełnianych, odzieży, obuwia, 
porcelany stołowej, porcelitu 
stołowego itd. Niemal 5-krotnie 
wzrośnie produkcja odzieży dla 
dzieci do lat 5. Produkcja poń 
czoch stylonowych potroi się.

W dzia'e przemysłu rolno- 
spożywczego przewidziany jest 
szczególnie poważny wzrost 
produkcji cukru, octu spirytu 
sowego, wina, przetworów owo 
cowych. mąeznych, cukierków i 
galanterii czekoladowej.

Również przemysł' lekki i 
rolno - spożywczy ma przed 
sobą poważne zadania w zakre 
sie postępu technicznego, a w 
szczególności w zakresie osz­
czędności surowców importo­
wanych w przemyśle ba wełnią 
nvm i wełnianym, zwiększenia 
udziału krajowych garbników 
i zastępczych surowców w prze 
myślę skórzanym, polepszenia 
wykorzystania surowca w prze 
mvśle drzewnym.

W crlu polepszenia zaopa­
trzenia Ivdno«ci w ryby, plan 
wyznaczył zadanie wzrostu no 
łowów cjorsklch o 67 8 proc, 
w porównaniu z r. 1951.

Poważne zadania transportu

Ja od pracujących chłopów ru 
miennego i dokładnego wypeł­
nienia ich obowiązków, wyni­
kających z zadań w zakresie 
planowego skupu 1 umów kon 
traktacyjnych, ze zobowiązań 
podatkowych i Innych obowi ąz 
ków wobec Państwa. Masy pra 
cuiacych chłopów w przewa­
żającej większości, mimo prób 
dywersji 1 wrogiej propagandy 
ze strony elementów kułackich 
— z' pełnym zrozumieniem 
przyjmują te postawę Państwa 
Ludowego, jak świadczy o tvm 
żywiołowy rozwój podełmowa 
nvch przez gromady zobowią­
zań na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta, coraz pełniej włącza­
ją sie w ogólny nurt współza­
wodnictwa o wykonanie i prze 
kroczenie zadań planowych. O 
przyśpieszenie rozwolu gospo­
darczego naszego kraiu.

Rozwój produkcji przemy­
słowej. rolnej i leśnej, a tak­
że wzrost budownictwa stawia 
poważne zadania przed pra­
cownikami transportu. Plan na 
rok 1952 przewiduje wzrost 
przewozów towarowych wszy­
stkimi środkami transportu o 
16 proc. Poważne są zadania 
plariu inwestycyjnego kolei. 
Będzie realizowany poważny 
program w zakresie elektryfi­
kacji kolei. W r. bieżącym ze­

lektryfikowany zostanie odci­
nek Żyrardów — Skierniewice 
jako pierwszy etap elektryfi- 
fcacii linii Warszawa — Kato­
wice. Prowadzone beda dalsze 
prace elektryfikacyjne w wę­
źle gdańskim. Poważnie też 
wzrastają zadania PKS.

Plan na 1952 rok przewiduje 
znaczna poprawę sieci drogo­
wej przez budowę lub przebu­
dowę nawierzchni 836 km 
dróg kołowych.

Dalszy rozwój 
dobrobytu i kultury Narodu

stwowej, stopniowego kształto­
wania właściwych proporcji 
systemów płac, nastąpiło nowe 
korzystne uregulowanie płac w 
przemyśle węglowym, w prze­
myśle kwasu siarkowego, w ry 
bołówstwie morskim, w gospo­
darce drogowej, w aparacie in 
struktorów rolnych.

Plan na rok 1952 przew-duje 
wzrost masy towarowej prze­
znaczonej na sprzedaż dla će- 
lów konsumeji indywidualnej 
(łącznie z żywieniem zbioro* 
wym) o 9 proc. Do usprawnie­
nia obrotu towarowego przyczy 
ni się wzrost sieci socjalistycz 
nego handlu detalicznego o 
2.228 placówek.

Plan przewiduje obszerny 
program rozwoju urządzeń so 
cjalnych i kulturalnych, szkol 
nictwa ogólnokształcącego i za 
wolowego, szkolnictwa wyż­
szego. bibliotek, radiofonizaefi 
kraju, szpitali, sanaioriów, 
przychodni, ośrodków zdrowia 1 
żłobków. Do • użytku pracują­
cych zostanie oddane 118 tys. 
izb, czyli o 20 proc, wiecej niż 

zw r. 1951. Kapitalnymi remon 
tami ze środków Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej ob­
jętych zostanie do 600 tys. izb. 
Nastąpi też dalszy rozwój u- 
rządzeń \ komunalnych, a w 
szczególności komunikacji miej 
skiej, wodociągów i kanaliza­
cji.

wykonanie wielkiego tegoro 
cznego planu inwestycyjnego, 
jak również utrzymanie urzą­
dzeń socjalno-kulturalnyeh wy 
maga wielkich środków. D'ate« 
go też konieczna jest uporczy 
wa walka o pełne wykonanie 
planu obniżki kosztów wła­
snych j planu akumulacji.

W związku ze wzrostem za 
trudnienia oraz w związku ze 
wzrostem wydajności pracy, 
fundusz płac w sektorze socja 
listyeznym wzrośnie o 9,5 proc. 
Niezależnie od tego już w lu­
tym bież. roku w drodze reali 
zacji planówej polityki pań-

Profljram pokojowej rozbudowy 
i przebudowy społecznej

ności kraju. Przyspieszamy ml 
mo nieuniknionych trudności 
socjalistyczne uprzemysłowie­
nie kraju, jednocześnie podno­
sząc poziom materialny i kul­
turalny mas pracujących. Rę­
kojmią tego Jest rosnąca świa 
domo.ić i aktywność mas pracu 
jących, patriotyczny i obywatel 
ski stosunek do własności spo­
łecznej, nieustanny wzrost wy­
dajności pracy. Wykonanie 
zwycięskie tegorocznego planu 
pozwoli nam jeszcze bardziej 
pewnie iść naprzód, rozwijać 
gospodarkę i podnosić wytrwa 
le dobrobyt ludności. Taka jest 
nasza wymowna odpowiedź ną 
zbrodnicze zakusy podżegaczy 
wojennych.
(Pokończenie na str. 4-tsj)

produkcji rolnej gosPodar«ćw 
socjalistycznych osiągnie 18,9 
proc, całości produkcji rolnej.

Planowany wzrost produkcji 
roślinnel opiera się na 2-ch e- 
lementach: na przewidywanym 
wzroście powierzchni użytków 
rolnych przez zagospodarowa­
nie pozostałych jeszcze Odło­
gów oraz na zwiększeniu Plo­
nów z 1 ha w drodze szeregu 
zabiegów agrotechnicznych, u- 
powwzecHnfenla postępowych 
płodozmianów, rozwoju mecha 
nizac.il rolnictwa, zwiększenia 
zastosowania i lenszego wyko­
rzystania nawozów sztucznych 
i naturalnych, zwiększenia 
nrzedplonów, popionów i mię­
dzy plon ów, skuteczniejszej wal 
ki ze szkodnikami roś’ln, po­
większenia robót melioracyj­
nych itp.

Aby wykonać zadania piano 
we. rolnictwo otrzyma 427 tys. 
tr>n nawozów sztucznych, w 
czystym składniku, co oznacza 
wzrost w stosunku do 1951 r. 
o 9,6 proc., 8.846 nowych trak 
torów w przeliczeniu na trak­
tory o mocy 15 km oraz zwięk 
szone ilości różnych typów ma 
szyn rolniczych. Liczba zelek­
tryfikowanych gromad wzroś­
nie do 13.183. Zostanie rozsze­
rzona ochrona weterynaryjna 
hodowli. Abr póiść na rekę^oŁ 
nikom indywidualnym i robot­
nikom rolnym, którzy ósledla 
się i zagospodarują na Zie­
miach Odzyskanych, Rząd w 
specjalne! uchwale przyznał O- 
sadnikom szereg ulg i przy­
wilejów.

Rozwój produkcji rolnej

Jednym ze środków wykona 
nia planu wzrostu produkcji 
przemysłowej jest terminowe 
wykonanie poważnych inwe­
stycji. Nakłady na inwestycje 
limitowe w całej gospodarce 
narodowej wzrosną o ok. 20 
proc, w porównaniu z r. ub. 
Jest to wzrost bardzo poważ­
ny, jeżeli sie zważy, że już w 
r. 1951 nakłady inwestycyjne 
w całej gospodarce narodowej 
wyniosły blisko 24 mld. zł i 
przekroczyły poziom łącznych 
nakładów inwestycyjnych 
trzech lat okresu realizacji Pla 
nu odbudowy gospodarczej. 
Ten program inwestycyjny wy 
maga wielkiej mobilizacji bu­
downictwa które w ostatnich 

latach wyrosło w potężna ga­
łąź przemysłu. Przemysł budo 
wlany musi znacznie polep­
szyć organizację pracy, zwięk­
szyć wykorzystanie maszyn 1 
sprzętu, usprawnić planowa­
nie operatywne, zwiększyć za­
stosowanie nowoczesnych me­
tod produkcji. Przemysł budo 
wlany winien znacznie pod-

Plan na rok 1952 utrzymu­
je wysokie tempo wzrostu pro 
dukcji przemysłowej. Wartość 
globalna przemysłu socjalis­
tycznego wzrośnie o 22,3 proc, 
w porównaniu z rokiem poprzed 
nim. Oznacza to, te poziom nrze 
widziany pierwotnie przez Plan 
6-letni dla roku 1952 zostanie 
przekroczony o blisko 17 proc. 
Zgodnie z prawami socjali­
stycznego uprzemysłowienia 
produkcja środków wytwćrczoś 
cl, od której zależy rekonstruk­
cja teehniczna i rozwój wszyst 
kich innych gałęzi przemysłu, 
jak również rekonstrukcja i 
rozwój rolnictwa.budownictwa, 
transportu, obrotu towarowe­
go, gospodarki komunalnej oraz 
rozszerzenie materialno-tech­
nicznych podstaw rozwoju kul­
tury narodowej, wzrośnie szyb 
e’ei niż przeciętnie — gdyż o 
28,7 proc. Niemniej jednecześ 
nie nastąpi znaczny wzrost 
nro.Jnkeji przemysłowej przed­
miotów spożycia, wynoszący 
16,5 proc.

pian na rok 1952 kładzie sil 
ny nąciek na rozszerzenie kra 
Jnwei bazy surowcowej i opa- 
iowo-energetyczr.ej, aby zapew 
nić szersze podstawy dalszego 
nieskrępowanego rozwoju na- 
sz.'g’n przemysłu przetwórcze­
go. Rząd podiął szereg .środ­
ków. mających na celu pomóc 
przemysłowi węglowemu w wy 
Jconanm planu, a m. Inn. no­
we polepszenie warunków wy- 
natrrodz»nia i warunków byto­
wych górników. Jednocześnie 
wielki nacisk musi być położo­
ny na dalszą mechanizacje ro 
bót górniczych oraz na pełne 
wykorzystanie posiadanych 
przez przemysł węglowy nowo­
czesnych maszyn i urządzeń.

W dziedzinie energetyki, o- 
bok wykorzystania istniejących 
rezerw produkcyjnych decydu­
jące znaczenie będzie m:ało uru 
ehomienie w rb. nowych turbo 
zespołów w elektrowniach ciepl 
nych Mlechowice, Jaworzno I. 
Poznań j Zabrze oraz, w elek­
trowni wodnej Dychów. Plan 
przewiduje bardzo znaczny 
wzrost wydobycia ropy nafto­
wej. Taki wzrost stał się mo­
żliwy m. inn. dzięki przyłącze­
niu do Polski w drodze wymia­
ny ze Związkiem Radzieckim 
granicznych odcinków teryto­
rium — zasobnego w iopę — 
Ustrzyckiego Zasrłębia Nafto­
wego, a także dzięki postępowi 
technicznemu w przemyśle naf 
to wym.

W zakresie zaopatrzenia kra 
Ju w stal surową, wyroby wal 
cowene, cynk elektrolityczny, 
miedź elektrolityczną i ołów 
surowy zadania są bardzo po 
ważne i wymagają wielkiego 
wysiłku inwestycyjnego oraz 
techniczno-organizacyjnego w 
zakresie poprawy wykorzysta­
nia istniejących zdolności pro­
dukcyjnych i polepszenia 
wskaźników techniczno-eksploa 
tacyinych. Do najpoważniej­
szych inwestycji hutnictwa w 
roku 1952 należy planowane u- 
ruchomienie drugiej stalowni 
martenowskiej oraz walcowni 
rur ciągnionych w hucie „Czę­
stochowa”, uruchomienie zgnia 
tacza w hucie „Bobrek”, szere 
gu obiektów w Nowej Hucie 
oraz budowa nowych dwóch 
Wielkich pieców w hucie ,.Czę­
stochowa” 1 trzeciego wielkie­
go pieca w hucie „Kościuszko”. 
Poważne inwestycje prowadzę 
no są także w przemyśle meta 
li nieżelaznych.

Położony został duży nacisk 
na rozszerzenie krajowej bazy 
surowcowej hutnictwa żelazne 
gi i metali nieżelaznych.

Zadania przemysłu maszyno 
wtgo wzrastają w roku 1962

nizac.il


Niezłomny rewolucjonista
i ofiarny bojownik o wyzwolenie Polski

Postać i droga życiowa Ka­
rola Świerczewskiego symbo­
lizuje dobitnie ducha naszej 
epoki, epoki wa'ki antyimpe 
rialiatycznej ludów, w tej 
liczbie ludu polskiego — o 
wolność narodową i społecz­
ną. o socjalizm.

Cały wspaniały patos zma­
gań obozu socjalizmu z siła­
mi reakcji i ciemnoty, walk 
rewolucyjnych proletariatu 
polskiego i międzynarodowe­
go znalazł wierne odbicie w 
Surowym, ale jakże heroicz­
nym życiu Karola Swierczew 
sklego, żołnierza — rewolu­
cjonisty.

Karol Świerczewski to u- 
osoblenie płomiennego patrio 
tyzmu, umiłowania ziemli 
ojczystej, ludu, z którego wy­
szedł i któremu całe życie 
wiernie służył walcząc o jego 
wyzwolenie od jarzma obcego 
1 rodzimego.

Karol Świerczewski, to u- 
Osobienie płomiennego inter­
nacjonalizmu, szczytnej de­
wizy naszego narodu „Za wol 
pość Waszą I naszą" — sym­
bol jedności walki polskiego 
ruchu robotniczego z rosyj­
skim ruchem robotniczym, 
symbol wieczystej przyjaźni 
polsko-radzieckiej, jedności 
celów całego obozu postępu i 
socjalizmu.

Droga życiowa generała 
Świerczewskiego — to dobit­
ne potwierdzenie prawdy, za­
wartej w nauce markHzmu- 
leninizmu o konieczności ści­
słego, organicznego zespole­
nia sprawy narodowej ze spra 
wa, wyzwolenia społecznego.

Karol Świerczewski — to 
wreszcie przykład bezgranicz 
nego oddania sprawie, hartu i 
niewzruszonej odwagi — tych 
cech, które znamionują klasę 
która go wydała, klasę robo­
tniczą, klasę konsekwentnie 
rewolucyjną, której przypad­
ła w udziale wielka, trudna 
misja dziejowa, misja zbudo­
wania nowego świata sprawie 
dliwości społecznej, świata 
socjalizmu i komunizmu.

Syn warszawskiego ludu
Syn ludu warszawskiego, 

wchłonął w siebie od wczes­
nych lat dzieciństwa bohater 
skie tradycje proletariatu 
Warszawy. Wyrosły z klasy, 
która nic nie miała do stracę 
nia, ą wczystko do zyskania, 
młody Karol zrozumiał wcześ 
nię własnym robociarskim do 
świadczeniem złowieszczy 
sens ustroju kapitalistyczne­
go i równocześnie podwójny 
ciężar ucisku społecznego i 
narodowego. Lecz czasy, w 
których wyrastał młody meta­
lowiec fabryki Gerlacha, były 
to czasy narastania burzy re­
wolucyjnej, czasy pierwszej 
próby 1905 roku, czasy dz'a- 
lalności Dzierżyńskiego i Mar 
chlewskiego, okres gdy gloszo 
na przez SDKPiL rewolucyj­
na prawda zapuszczała głębo 
kie korzenie w polskim ruchu 
robotniczym. I dlatego Karol 
Świerczewski od wczesnych 
lat młodości nie tylko poczuł 
nieznośne brzemię wyzysku 
kaoitallitycznego lecz równo­
cześnie szybko zbliżył się do 
zrozumienia słusznej drogi 
rewolucyjnej walki o socja­
lizm, walki w ścisłym oparciu 
o międzynarodową solidar­
ność proletariacką, w pierw­
szym rzędzie o sojusz bojowy 
robotników Polskich z rosyjs­
ką klasą robotniczą, hegemo­
nem rewolucyjnej wa'ki prze 
ciw wspólnemu wrogowi — 
caratowi.

I dlatego, gdy w wyn’ku 
ewakuacji fabryki młody Ka 
roi w latach pierwszej wojny 
światowej znajduje się na te 
renie Rosji, wie on gdzie 
szukać przyjaciół i z kim łą­
czyć się do walki o wolność 
swei Ojczyzny, staje w szere­
gach żołnierzy Wielkiej Rewo 
lucji Październikowej, podob 
nie jak stanął w nich w owe 
dni towarzysz Konstanty 
Rokossowski.
Na barykadach Rewolucji

Gdy wybuchła Rewolucja 
Październikowa, rewolucja, 
która miała przynieść wol­
ność również narodowi pols­
kiemu, z całą jaskrawością 
Uwidacznia się w społeczeńs­
twie polskim linia podziału, 
która rozgraniczała wyzyski- 

i wyiystowanyche bu-

rżuazję wijącą się u stóp tro­
nów zaborczych od rewolu­
cyjnego proletariatu, linia 
która dzieliła te dwa obozy 
mimo solidarystycznych prób 
jej zamazywania ze strony pe 
pesowskiej agentury burżua- 
zji, mimo frazeologii o współ 
nych „narodowych’’ Intere­
sach robotników i kapitalis­
tów. Burżuazja polska, która 
wiązała swe nadzieje ze zwy­
cięstwem tej czy innej koali­
cji imperialistycznej, po wybu 
chu rewolucji jednoczy swe 
skłócone frakcje i wprzęga 
się do rydwanu międzynaro­
dowej reakcji w zbrodniczej 
krucjacie przeciw młodemu 
Krajowi Rad.

Lecz po drugiej stronie ba­
rykady, po stronie rewolucji 
staje lud polski, stają najlep­
si jego synowie, stają szeregi 
wychodźetwa, które wojna za­
stała w Rosji.

Z jednej strony krwawy pa­
chołek międzynarodowego ka­
pitału Piłsudski i sfora jego 
agentów, dawnych agentów 
kaiserowsiklch i carskich. Dow­
bór, Hołówko, Rydz, Raczkie- 
więz i Inni usiłują siać dywer 
sie przeciw władzy radziec­
kiej. szykują zbrodniczą awan 
turę w śmiertelnym strachu 
przed rewolucją przy pomocy 
szalblerczei piłsudczykowsko- 
pepesowskiei demagogii, usiłu 
ią przedstawić bratni lud ro-- 
syjski jako wroga Polski, z 
drugiej strony Czerwony Pułk 
Warszawy, Mazowiecki Pułk 
Czerwonych Ułanów i wiele in 
nych jednostek walczy u boku 
proletariatu Rosił, natchnio­
nych słowami wielkiego Leni­
na, który na wiecu Warszaw­
skiego Pułku w sierpniu 1918 
r. mówił:

„Sadzę, źe my, zarówno pol­
scy Jak 1 rosyjscy rewolucjoni­
ści pałamy obecnie jednym 
pragnieniem — uczynić wszy­
stko, aby obronić zdobycze 
pierwszej, potężnej rewolucji 
socjalistycznej, po której nie­
uchronnie nastąpi szereg rewo 
lucji w innych krajach*'.

Zbankrutowały sromotnie 
niecne plany Wilsonów, Chur­
chillów i ich pachołków Pił­
sudskich, Skoropadskich. od­
wrócenia wstecz karty histo­
rii.

Historia wyrzuciła na śmiet­
nik niesławnej pamięci imiona 
kondotierów kontrrewolucji. 
Postacie zaś wielkich synów 
narodu polskiego — Dzierżyń­
skiego, Marchlewskiego, Felik­
sa Kohna. Wesołowskiego za­
pisały się na wieczne czasy zło 
tymi głoskami w historii walk 
o zwycięstwo Rewolucji i tym 
samym o wolność Polski. Do 
tej sławnej plejady bojowni­
ków .„O wolność Waszą i na­
szą" wszedł Karol Świerczew­
ski.

J ako ochotnik moskiewskie­
go rewolucyjnego pułku „Kra- 
snaja Presnia”, jako uczest­
nik walk przeciw Niemcom kai 
serowskim i ich najmicie Sko- 
ropadskiemu na Ukrainie, po­
tem pod Orszą w bojach, w 
których rodziła się bohaterska 
Arm:a Radziecka, na froncie 
południowym przeciw Krasno- 
wowi i Denikinowi — już w 
stopniu oficera — walczy mło 
dy "metalowiec warszawski z 
właściwą mu pasją i poświęcę 
niem, hartując w sobie cćchy 
późniejszego wybitnego dowód 
cy.

Jako komisarz polityczny 
szkoły polskich czerwonych ko 
munardów w Moskwie, szkoły, 
której' wykładowcą był Mar­
chlewski, Świerczewski — jak 
wspomina ówczesny jej komen 
dant Władysław Korczyc—kon­
sekwentnie łączy sprawę walki 
o Polskę prawdziwie wolną, 
Polskę bez obszarników i ka­
pitalistów ze sprawą utrwale­
nia władzy radzieckiej. Zwią­
zawszy się głęboko ze sprawą 
zwycięskiej Tewolucji i z młodą 
Armią Radziecką, nie mogąc 
wrócić do kraju ojczystego rzą 
dzonego przez rozwydrzoną 
kontrrewolucję,. Świerczewski 
zdobywa wiedzę wojskową w 
■tyunej Akademii u, Frunie-

Z przemówienia Szefa Głównego Zarządu Politycznego 
wiceministra Obrony Narodowej gen. bryg. Mariana Naszkowskiego 
na akademii w Warszawie w rocznicę śmierci gen. Świerczewskiego

go, a równocześnie myśli o Pol 
sce, o swym rodzinnym m eście 
Warszawie i pisze do siostry o 
swej tęsknocie bardziej „real­
nej” niż u zwykłych ludzi. 
Słusznie określał swój stosu­
nek do ojczyzny Karol Świer­
czewski. Jego tęsknota przeku­
wała się bowiem W realny 
ęzvn. czvn walki o Ojczyznę— 
matkę dla swego ludu.

Ta „realna” tęsknota i umi 
łowanie Polski, które łączyło 
się nierozerwalnie w sevcu Ka 
rola z umiłowaniem Ojczyzny 
pracujących całego świata, z u- 
miłowaniem sprawy robotni­
czej, zaprowadzi go później na 
pola bitew Hiszpanii, gdzie za 
6łvnął jako legendarny Wal­
ter.

Generał Walter
I wówczas na odległych od 

Polski bitewnych polach Hisz­
panii, Świerczewski rozumie­
jąc, że toczy się tam wałka z 
międzynarodowym faszyzmem 
o wolność wszystkich ludów, o 
wojność Polski, pisze słynny 
list do Dąbrowszczaków. W liś 
cle tym gen. Świerczewski 
marksista, wychowany przez 
wielką partię Lenina—Stalina, 
słusznie przewiduje nieuchron 
ny rozwój wydarzeń i wytycza 
Dąbrowszczakom jasną okre­
śloną perspektywę, którą oce­
niamy dziś ze wzruszeniem ja 
ko wspaniałą wizję tego, co zi 
ściło się na naszych oczach.

^..Brygada im. Dąbrowskie­
go, to pierwsza w historii i 
tymczasem jedyna brygada o- 
rężna zbrojnych sił polskiego 
robotnika 1 chłopa, którą swą 
pracą ofiarną realizuje stare, 
piękne i dumne hasło, wypisa­
ne na jej sztandarach: „Za 
wolność Waszą 1 naszą".

„Wasza brygada jest pierw­
szą, a więc kadrową jednost­
ką przyszłej armii zbrojnej Pol 
skl Ludowej. To obowiązuje 
do wzorowego ładu i porząd­
ku wojskowego wewnątrz swo 
ich szeregów, to wymaga 
wzmocnienia i wzniesienia dy 
scypliny wojskowej na wyższy 
poziom, bo każdy z was, to o- 
ficer i kierownik mniejszych 
lub większych pododdziałów i 
jednostek przyszłej armii na­
szej Polski.

Tego od was, towarzysze, ią 
da Polska pracująca, tego wz­
magają interesy walki z ban­
dą psów faszystowskich, tego 
wymaga od nas nasze kierow­
nictwo tutejsze.

Jeszcze raz — najszczersze 
pozdrowienia i podziękowania 
Polaka swoim ziomkom i życzę 
nia, by sztandar polskiej bry­
gady Im. Dąbrowskiego powie 
wał dumnie i jak najwyżej 
wśród sztandarów brygad ar­
mii republikańskiej, by wldz*a 
ny był przede wszystkim przez 
tych, którzy nas tu przysłali — 
przez polski lud pracujący".

A gdy Dąbrowszczacy we­
szli w skład 35 dywizji gen. 
Walter wzywa ich: „Towarzy­
sze! Uczcie sie i doskonalcie 
swe wiadomości wojskowe. Pa 
mlętajele, że potrzebować was 
będzie kiedyś i Polska do wal­
ki z rodzimym faszyzmem".

Przeciwko hitleryzmowi

Gdy wyhodowany przez im­
perialistów amerykańskich i 
angielskich, faszyzm hitlerow­
ski napada na Związek Ra­
dziecki, widzimy znów genera­
ła Świerczewskiego na przed­
nie! linii frontu gigantycznej 
walki na śmierć i żvcie, o wol 
ność narodów, o socializ a. U- 
zbroiony w doświadczeń.a woi 
ny hiszpańskiej i w stalinow­
ską naukę wojenną, którą Po­
głębił po powrocie z Hiszpanii, 
nracuiąc naukowo w akademii 
im. Frunzego, Karol Świer­
czewski walczy w szeregach 
Armii Radzieckiej iako dowód 
ca dywizji przeciw hordom hi­
tlerowskim.

A gdy na ziemi radzieckiej 
powitają jednostki Ludowego 
Wojska Polskiego, gen. Świer­
czewski stąje sie jednym z je­
go organizatorów, oddalę spra 
wią budowy tych ludowych <11 

zbrojnych, o których pisał w 
Hiszpanii, całe swe gorące ser 
ce, całą swą bogatą wiedzę wy 
chowanka stalinowskiej szkoły 
wojskowej całe swe doświad­
czenie polityczne zdobyte w 
WKP(b).

Jako zastępca dowódcy I Ar 
mii, a następnie jako organiza 
tor i dowódca II Armii gen. 
Świerczewski zdobył sobie 
wkrótce bezgraniczną miłość 
podwładnych, zasłynął swymi 
zdolnościami organizatorskimi 
i swym serdecznym stosunkiem 
do żołnierza. Gen. Świerczew­
ski żądał konsekwentnie od do 
wódców liniowych, by prowa­
dzili pracę polityczną z żołnie­
rzami i by podnosili ustawicz­
nie swój poziom ideologiczny. 
Gen. Świerczewski był również 
uosobnieniem dowódcy — tro­
skliwego ojca dla żołnierzy. 
Umiał on łączyć w sobie suro­
wą wymagalność z ojcowską 
troską o codzienne sprawy łoi 
nierza, co jest podstawową ce­
chą dowódcy nowego typu, do­
wódcy w armii ludowej.

Głęboko partyjny stosunek 
do zjaw'sk i ludzi cechował gen. 
Świerczewskiego. Dialektycz­
nie, po marksistowsku widział 
on rzeczywistość, rozumiał do­
brze ówczesny okres rózwojo- 
wy Polski Ludowej, tłumaczył 
źe nie podobna przeskakiwać 
etapów historycznych, że w 
szczególności grube nawarstwia 
nia z okresu kapitalistycznego 
w mentalności ludzi wymagają 
długotrwałej, uporczywej pra­
cy, polegającej na przekonywa 
riu, na urabianiu nowej socja­
listycznej świadomości.

Na polskiej ziemi

Trudne, wielkie stanęło 
przed Karolem Świerczewskim 
zadanie, gdy Komitet Central­
ny PPR i PKWN powierzyły 
mu formowanie TI Armii Woj­
ska Polskiego. W napiętym koń 
cowym okresie wojny z faszyz 
mem, w momencie formowania 
się w prawobrzeżnej części kra 
ju zrębów nowego, ludowego 
państwa w zaciekłej walce z 
rodzimą reakcją, należało stwo 
rzyć zdolny do boju organizm 
z żołnierza młodego przeważ­
nie, nie ostrzelanego, politycz­
nie często zdezorientowanego. 
Jeśli powstała ł’ tych warun­
kach w ciągu kilku miesięcy 
armia odegrali poważną rolę 
w dobijaniu faszystowskiej be­
stii, w wyzwoleniu nolskich 
Ziem Zachodnich. Jeśli żoł­
nierz II Armii stał się W tym 
krótkim czasie bitnym, zdyscy 
pilnowanym, palącym niena­
wiścią do wroga żołnierzom— 
patriotą, to jest w tym w pierw 
szym rzędzie wkład i zasługa 
gen. Świerczewskiego. Opiera­
jąc się ściśle o Komitet Cen­
tralny partii. Świerczewski 
tworzył konsekwentnie przy po 
mocy aktywu oficerów patrio­
tów, przede wszystkim ofice­
rów komunistów — armię no 
wego typu, typu socjalistycz­
nego, wyciągał śmiało nową 
młodą kadrę prosto z ludu. 
Trzeba pamiętać, że formowa 
nie armii dokonywało się w ta 
ciętej walce z agenturami an­
glosaskiej, hitlerowskiej i ro­
dzimej reakcji, że wróg — jak 
widzimy to dziś szczególnie ja 
sno t procesów Tatara czy 
„Startu” — usiłował za wszel­
ką cenę spenetrować młodą lu­
dową siłę obronną, doceniając 
jej wagę w ogólnej walce anty 
imperialistycznej i w budowie 
nowego ustroju w Polsce. Agen 
tury akowskie powiązane z ge- 
stajw usiłowały sparaliżować 
walkę zbrojną przeciw ukupan 
towi, jak robiły to przez cały 
okres okupacji w imię swych 
egoistycznych interesów klaso­
wych. Agentury akowskie pró­
bowały organitować dywersję, 
dezercję „do lasu”, do band pod 
ziemnych. Lecz te zdradzieckie 
próby rozbiły się sromotnie o 
zdecydowaną wolę narodu, wo 
lę zwycięstwa realizowaną 
przez Polską Partię Robotni­
czą, przez władzę ludową — 
realizowaną w wojsku przez 
takich ludzi jak Karol Awiw- 

możemy powiedzieć: Chwała 
wielkiej partii Lenina — Sta­
lina, która wychowała tego wy 
bitnego Polaka patriotę — in­
ternacjonalistę, chwała Pol­
skiej Partii Robotniczej która 
kierowała jego działalnością ja 
ko dowódcy II Armii, nartii, 
która stworzyła i zanallła ta­
kim wspaniałym duchem Lu­
dowe Wojsko Polskie!

W okresie powojennym wi­
dzimy Men. broni Swiercz-w- 
skiego na wysuniętych odcin­
kach naszego cokołowego bu­
downictwa. J-ko wiceminister 
obrony narodowej pracuje nie 
rrtrnd-ęnie nad umocnienl-m 
Armii, nśd utrwaleniem iej 
nowego* ludowego oblicza. 
Dziś, z perspektywy lat. może­
my stwierdzić, że chociaż za 
życia gen. Świerczewskiego nie 
ujawniło się jeszcze w pełni 
oblicze gomułkowszczyzny 1 
spychalszczvzry, cała głęboko 
patriotyczna i równocześnie 
internacionalistyczna postawa 
Świerczewskiego była żywyrn 
zaprzeczeniem spychalszczyz- 
nv. iej ttsiłow-ń r-s—zenienia 
nacjonalizmu, jej prób zepch­
nięcia partii i zamazania klaso 
wego oblicza armii.

Gen. Świerczewski wierny 
svn partii, członek Komitetu 
Centralnego PPR rozwija oży­
wioną działalność ogólnonań- 
stwową w okresie walki z re­
akcja m'ikołsiczvkowska i z 
bandami podziemia, w okresie 
wyborów do Sejmu, do które­
go zostaie wybrany z okręgu 
gnieźnieńskiego, ynreazcle w 
pracy nad zagospodarowaniem 
Ziem Zachodnfnh.

28 marca 1947 r. kula wrogie 
go najmity, sługusa hnperialia 
mu amerykańskiego, przecina 
to bujne, bogate życie. W ostat 
nich chwilach swego życia, ra 
niony, pozostał do końca sobą. 
Z nieustraszone pogarda ńnier 
ci dowodził bojem d<> ostatnie­
go tchu.

„Do faszystów ognla!“

„Do faeuystów ognia" — oto 
bojowe zawołanie i wytyczna je 
go życia czy to na frontach 
Hiszpanii, czy w bojach z hitle 
ryzmem na ziemi radzieckiej, 
czy w bojach o ziemie polskie, 
o granicę na Odrze i Nysie, czy 
wreszcie w ostatnim boju z nie 
dobitkami wroga klasowego.

Lecz choć ręka wroga przecię 
ła pasmo jego życia, Karol 
Świerczewski żyje nieśm ertel- 
nie w narodzie naszym. Wszedł 
on do Panteonu bohaterów na 
rodu polskiego, wzbogacił św’e 
tlany rząd imion bojowo :ków 
— Bema. Dembowskiego i Ja­
rosława Dąbrowskiego, Wsryń 
skiego, Dzierżyńskiego i Mar­
chlewskiego, Buczka, Nowotki 
i Findera.

Postać Karola Swierczewskie 
go. Budowniczego Polski Ludo 
wej. odżywa wciąż w naszych 
zwycięstwach, w sukcesach na 
szego Planu Sześcioletniego, w 
historycznym projekcie naszej 
Konstytucji./ Jego źycię i 
śmierć zagrzewa nasz, naród, 
skupiony wokół Po1sk'ej Zjed- 
noc-rmej Partii Robotniczej, 
wokół naszego ukochanego 
przywódcy tow. Bieruta, do dal 
szych zwycięstw w walce o so 
cializm, do dalszych osiągnięć 
w walce o pokój — pod przewo 
dem Związku Radzieckiego, 
pod przewodem towarzysza 
Stalina.

Przykład bohaterskiego życia 
gen. Karola Świerczewskiego za 
grzewa naszego żołnierza i ofi 
cera do jeszcze ofiarniejszego 
wysiłku w wyszkoleniu bojo­
wym i politycznym, w umae- 
niiąiu-felaznei dyscypliny i za 
sady jednoosobowego kierowni­
ctwa. w podnoszeniu zdoinośei 
bojowej wolska w obliczu kno­
wań zbrodniczych sie.vcflw 
śmiercionośnych bakterii ame 
rykflńsklch ludobójców i Ich 
neohitlerowskich satelitów.

Pod wodzą wielkiego Polaka, 
bohatera Stalingradu, townrzy 
sza Marszałka Rokossowskie­
go. Ludowe Woisko Polżkie wy 
pełn:ajac wiernie tertament źy 
cła i śm;erci gen. Świerczew­
skiego, strzeże niezłomnie na­
szych granic na Odrze < Nysie, 
granic, o które walczyła u bo­
ku Armii Radzie-kiej I i II Ar 
mia, granie — które wvreby 
wał nasz niezapomniany, w.eea 
nie żyjąey w naszych sercach 
K«&1 iwioretewaki.

czewski. Bezwzględny wobec 
świadomego wroga, towarzysz 
Świerczewski przejawiał zrozu­
mienie wobec tych, którzy błą­
dzili, oszukiwani przez akow­
skich wodzirejów, szczególnie 
wobec tych żołnierzy, których 
klasowe interesy były identycz 
ne z naszymi dążeniami. Z re 
wolucyjną konsekwencją, likwi 
dując w zarodku poczyniania 
wrogie w stosunku do poszcze­
gólnych jednostek armii, gen. 
Świerczewski równocześnie sam 
prowadził niestrudzoną pracę 
wychowawczą, przyjeżdżał na 
wiece pułkowe, przemawiał 
swym prostym, dostępnym dla 
żołnierza językiem, ctwierał 
oczy zaślepionym, budził w ser 
cach uśpione niekiedy przez 
czad reakcyjnej propagandy u- 
czucia klasowej więzi z klasą 
robotniczą, uczucia prawdziwe 
go patriotyzmu i internacjona 
lizmu.

20 marca 1945 r. II Armia 
weszła w skład T Frontu lTkraiA 
sk;ego marsz. Koniewa. Wraz z
I korpusem pancernym II Ar­
mia sforsowała w ciężkich bo­
jach Nvse, współdziałała w za­
jęciu Budzi szyna.

Posuwając się w kierunku 
Drezna armia miała równocze 
śnić za zadanie osłonę opera­
cji berlińskiej od południa, w 
szczególności przed żnaiduia- 
evm się w Czechosłowacji i po 
łitdoiowei Saksonii odwodem 
pancernym Hitlera. Faszystów 
skie jednostki pancerne ude­
rzyły w środek ugrupowania
II Armii, usiłując za wszelką 
cenę przedrzeć sie na pomoc 
wojskom faszystowskim w Ber 
linie. Sytuacja była niezwvkle 
ciężka, gdyż TI Armie mogła 
przeciwstawić wrogowi począt 
kowo tv1ko iednosćkl sr+v1»rłt 
i czołgów 2 rzutu- i nieliczną 
piechotę. Mimo to dowództwo 
armii zdołało opanować sytu­
ację głównie dzięki umiejętno 
ściom dowódczym gen. Świer­
czewskiego, jego zimnej krwi, 
nieugietei. pełne! spokoju po­
stawie, która udzielała się In­
nym. Gdy fizv]ierzv faszystów 
scv wdarli Się na skrał wsi. 
w której stał gen. Świerczew­
ski. żelazną wolą opanował 
chwilowe zamieszanie, sam roz 
stawiał na stanowiska, sam do 
wodził, a spokól i nawet hu­
mor nie opuszczały go ani na 
chwilę. Takim był zawsze na 
polu bitwy, w obliczu niebez­
pieczeństwa naśz len. Walter.

Gdy okryta chwała bojowa 
I Armia pod dowództwem Ren. 
Popławskiego zatknęła w Ber­
linie sztandar Polski obok zwv 
ciesklego sztandaru radzieckie 
go, II Armia w ostatnich 
dniach wolny wkraczała na 
bratnia ziemię czechosłowacką, 
uczestnicząc w Jej wyzwole­
niu.

Dowódca II Armii gen. 
Świerczewski śpieszy zdać 
sprawę z działań armii kierów 
nictwu partii. Wysyła on na­
stępujący historyczny dziś te­
legram:

„Komitet Centralny PPR
Serdecznie dziękuję za ty­

czenia. Wojsko Polskie stwo­
rzyła Partia i ona Jest iród- 
łem jego męstwa.

Wczoraj przeszliśmy granicę 
Czechosłowacji, uczestalcząe 
w wyzwoleniu naszej słowiań­
skiej sojuszniczki.

Duch wojska wspaniały. Je­
steśmy dumni, śe II Armia 
wbiła ostatni gwóźdź do trum­
ny faszyzmu.

Chwała Partii!
(—> Świerczewski

W słowach tych zawarty 
jest jakże dobitnie całv sens 
żyćia i wallęi Karola Świer­
czewskiego. Jakże głęboko 
słuszna i jak wspaniałą maja 
dziś wrmowe te słowa żołnie­
rza rewolucjonisty „Wojsko 
Polskie stworzyła Partia i ona 
jest źródłem Jego męstwa... 
Chwała Partii!

Powtarzając słowa towarzy- 
sja Karoia Sw.ąrcsw*aklego



Naród polski domaga się 
zwrotu skarbów swej kultury

„Freies Volk“ zamieścił arty­
kuł, poświęcony granicy na O- 
drze i Nysie.

Dziennik cytuje ustęp z ra­
dzieckiego projektu podstaw 
traktatu pokojowego z Niem­
cami. stwierdzający, że „tery­
torium Niemiec określają gra­
nice. ustalone na mocy posta­
nowień poczdamskiej konferen 
cii wielkich mocarstw", po 
czym oświadcza.

Wielkim kłamstwem iest 
twierdzenie, że jeśli granica 
pokoju pozostanie nienaruszo­
na, nie można bedzie zapew­
nić przyzwoitych warunków 
bvtu i pracy milionom uchodź 
ców, którzy w Niemczech Za­
chodnich wegetują wciąż jesz­
cze w piwnicach i barakach. 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, gdzie nie ma już od 
dawna ani jednego przesied­
leńca, który bv nie posiadał 
mieszkania i pracy, dowiodła 
przed całym światem, że spra 
wy mają się wręcz przeciw­
nie. '

Prawdą iest natomiast, że 
ludzie, którzy obecnie obcięli­
by znów rozr.ętać nagonkę 
przeciwko granicy pokoju, wy 
korzystają żądanie zaboru 
ziem polskich jetlyn’e jako śro 
dek wzmożenia hecy wojennej. 
Hallslein dał iuż wystarczają­
co wyraźnie do zrozumienia, 
że ci wszyscy, którzy gadają o 
„rewizji" granicy na Odrze t 
Nysie, mają w istocie rzeczy 
na myśli podbój ziem nad Wi­
słą i Wołgą

Ludzie, którzy uprawiają na 
gonkę przeciwko granicy poko 
fu na Odrze i Nysie — nie re­
prezentują interesów niemiec­
kich, lecz interesy sil imperia­
listycznych.

cjl z osobnikami, przy których 
współpracy Rząd Kanadyjski 
ukrył zasadniczą 1 najcenniej­
szą część skarbów.

Gdy Rząd Polski z oburze­
niem odrzucił propozycje wcho 
lizenia w układy z przestępca­
mi, Rząd Kanadyjski, chcąc 
nadać swemu niesłusznemu i 
sprzecznemu z zasadami mo­
ralności postępowaniu pozory 
legalności, zaproponował pod­
danie ,,sporu“ jurysdykcji ka­
nadyjskich sądów wewnętrz­
nych. Rząd Kanadyjski zasła 
ulał się przy tym już to bra­
kiem odpowiedzialności za los 
majątku polskiego, już. to tym, 
Jakoby nie miał on wpływu na 
władze prowincji Quebec, a 
wreszcie nawet tym, że nie 
wiadomo mu, gdzie się „zagi­
niona'* część skarbów znajduje.

Kiedy Rządowi Polskiemu 
udało się w roku 1950 dowie 
dzleć, że ta rzekomo „zaginio­
na'* część skarbów ukryta Jest 
w budynkach plebanii i farmy 
w miejscowości Klllaloe I notą 
z dnia 19 grudnia 1950 roku 
domagał się zabezpieczenia 
tych zbiorów oraz zwrotu ca­
łości skarbów — Rząd Kana­
dyjski slęgnąłxdo Jeszcze Jed­
nej metody uciekania przed 
sr> łnicnlem tego żądania. — 
Przedstawiciel Rządu KanadyJ 
skiego w 1951 r. czterokrotni 
zapewniał polskiego charge 
ii'affalres.w Ottawie, że spra­
wa zwrotu majątku polskiego 
Jest rozpatrywana 1 że Rząd 
Kanadyjski zamierza załatwić 
ją stopniowo — poczynając oi| 
części Jakoby „łatwiejszej" do 
rozstrzygnięcia, a kończąc na 
podobno „najtrudniejszej". Jak 
i poprzednio, Rząd Kanadyjski 
do chwili Obecnej nie oddal 
jednak ani Jednego przedmio­
tu nawet z tej części, która nie 
znajduje się pod rzekomo nie 
zależną„od Rządu Kanadyjskie 
go ..jurysdykcją" władz pro­
wincji Quebec.

Rząd Polski podkreśla raz 
jeszcze, tak jak to czynił

cii jęczmienia browarnianego, 
o 1 ha ziemniaków przemysło­
wych i o 0 25 ha grochu. Z u- 
działem wszystkich mieszkań­
ców gromady opracowano pin 
ny pomocy sąsiedzkiej.

Równocześnie wykonywane 
są obowiązkowe dostawy trzo­
dy chlewnej oraz dostawy mle 
ka. Gospodarujący na 6 ha To 
masz Hałas, odstawił 290 kg. 
tucznika, wykonując swój cbo 
wiązek z 50 kg nadwyżka.

Podobnie wypełniają swe zo 
bo wiązania inni chłopi Chrap- 
lewa.

(Dokończenie ze str. 1)

6tał po stronie dochodów w 
102,5 proc., zaś po stronie wy 

datków w ok. 95 proc.
Projekt budżetu państwa na 

rok 1952 cechują następujące 
założenia ogólne: zabezpiecze­
nie dalszego rozwoju gospodar 
ki narodowej — zapewnienie 
prawidłowego, niezakłóconego 
przebiegu procesów produk­
cyjnych w przedsiębiorstwach 
— zwiększenie dochodów z 
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych w oparciu o przewidzia­
ny wzrost produkcji, obniżenie 
kosztów własnych, mobińzacJę 
rezerw itp. — utrzymanie na 
odpowiednim poz’omie obron­
ności kraju — konsekwentne 
podnoszenie materialnego i kul 
turalnego bytu ludności oraz

Wszyscy chłopi gromady 
Chraplewo w celu podniesie­
nia plonów zaopatrzyli się w 
kwalifikowane ziarno siewne i 
nawozy sztuczne, a także w 
wapno. Wszyscy chłopi przy­
gotowali’ iuż swoje siewniki i 
inne maszyny, potrzebne do 
•wiosennej akcji siewnej. W ca 
łości wypełnili już mieszkańcy 
gromady zadania w kontraktu 
cjl roślin. Kontraktacje rzepa­
ku buraków cukrowych, lnu. 
owsa, kukurydzy, wyki sło­
necznika i cykorii wykonano 
w 100 proc., o przeszło 3 ha 
przekroczono plan kontrakta-

sa robotnicza i pracujący chło 
ni wypełnią ten pian żywą tre 
ścia swoich czynów. Dyskusja 
nad nroiektem Konstytucji wv 
kazała, jak znacznie wzrosła 
świadomość klasowa mas pra­
cujących, jak rozwinęła sie 
ich aktywność polityczna, a 
szeroka fala zobowiązań socja­
listycznych, która obejmuje 
miasto i wieś, wskazuje lak 
masy pracujące Polski Ludo­
wej przekuwają swoją świado­
mość polityczna w czyn pro­
dukcyjny. Uchwalenie przez 
Sejm narodowego planu gospo 
dorczego na rok 1952 bedzie 
dalszym bodźcem dla, wzrostu 
aktywności produkcyjne! sze­
rokich mas pracujących, przy­
czyni się do leszcze pełniejsze 
Ko zmobilizowania narodu do­
koła państwowych zadań wal­
ki o pokój i Plan 6-letni.

„Nowe Czasy”
Numer 14 tygodnika „No 

we Czasy", poświęcony hę 
dzle w całości Mlędzynaro- 
wej Konferencji Gospodar­
czej w Moskwie.

Problem międzynarodowej 
współpracy gospodarczej o- 
śwletlą w tym numerze wy­
bitni uczeni radzieccy, eko­
nomiści, pisarze, publicyści 
I specjaliści poszczególnych 
dziedzin życia gospodarcze­
go-

Na łamach numeru 14 za- 
blorą również głos niektó­
rzy działacze życia gospodar 
czego Innych krajów oraz 
specjaliści w zakresie han­
dlu zagranicznego.

Przemówienie wicepremiera 
dr St. Jędrychowskiego

Budżet trzeciego roku Planu 6-letniego 
— budżetem pokoju i dalszego 

pomyślnego rozwoju Polski Ludowej

Naród polski zdaje sob’e 
ąprawę z tego, że móęłf osiąg­
nąć dotychczasowe sukcesy i 
pokonywać rozliczne trudności 
dzięki rozległej braterskiej po­
mocy naszego sojusznika — 
Wielkiego Związku Radzieckie 
go, dzięki niezawodnej przy­
jaźni łaczącel nasze naTody, 
dzięki opieraniu się na radziec 
kich doświadczeniach, dzięki 
zastosowaniu w rraszpj prak­
tyce budownictwa socjalizmu 
fterjalnei teorii leninowsko- 
etalinowskiel.

Wysoki Sejmie!
Plan na rok 1952, przedłożo­

ny Sejmowi jest programem 
działania wszystkich organów 
państwowych, całej administra 
cii a nade wszystko iest pro­
gramem działania szerokich 
maś pracujących, bo tyłlko te 
masy, a przede wszystkim kia

Przyjaźń, pinnuc i przykład ZSRR

, {Dokończenie ze str. 2-giej) 
' Rozwój naszej gospodarki nie 
oznacza tworzenia zamkniętej 
awanturniczej gospodarki, lecz 
przeciwnie, rozszerza możliwoś 
'ci naszych stosunków gospodar 
czych z resztą świat", stano­
wiąc wkład w pokojowy roz- 

• wój gospodarki światowej. W 
roku 1952 obroty naszego han 
dlu zagranicznego będą trzy­
krotnie większe, niż w 1947 r., 
a przeszło dwukrotnie większe, 
niż przed wojną w 1937 r. Pod 
stawowym czynnikiem wzrostu 
naszych chrotów handlowych 
jest rozwój i pogłębienie bra­
terskiej współpracy gospo­
darczej ze Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji lu­
dowej. Obroty z krajami obo­
zu pokoju, dzięki przyjaznym 
stosunkom politycznym, wzro­
sną w 1952 r. prześzło pięeio 
krotnie w stosunku tlo roku 
1947. W -szczególności ogrom­
ne znaczenie dla wykonania pła 
nu tegorocznego i lat następ­
nych mają realizowane obec­
nie wielkie dostawy inwestycyj 
ńe ze Związku Radzieckiego 
na podstawie umowy o kredy­
towych dostawach urządzeń 
przemysłowych.

Wskutek dyskryminacyjnej 
polityki narzucanej przez Sta­
ny Zjednoczone krajom za­
chodnio - europejskim, obroty 
handlowe z krajami kapitali­
stycznymi są obecnie mniejsze 
niż w roku 1949, przede wszy­
stkim ze szkoda dla kontra­
hentów kapitalistycznych, któ 
rzy poddają sie dyktandu ame 
rykańskich imperialistów.

Nasz import inwestycyjny 
wzrósł w 1951 r. Drawie 6-krot 
nie od roku 1948, import na­
wozów sztucznych — dwukrot 
nie, import rudy żelaznej, pi­
rytów itp. o 42 proc., eksport 
urządzeń, maszyn i środków 
transnortowvch wzrósł w 1951 
r. piętnastokrotnie w porów­
naniu z rokiem 1948, a w 1952 
wzrośnie jeszcze znaczniej, eks 
port produktów chemicznych 
Wzrósł dwukrotnie.

W ten sposób Polska Ludo­
wa, rozwijając swoją gospodar 
kę, powiększa zarazem swój 
wkład do wymiany miedzyna- 
rodęwej i rrzvczvnia się do 
rozwoju pokojowych stosun­
ków gospodarczych pomiędzy 
narodami, a tym sanwm przy­
czynia sie do umocnienia spra 
wy pokoju.

Nota Rządu Polskiego do Rządu Kanadyjskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu 25 marca 1952 r. kana­

dyjskiemu charge d'affalres w Warszawie doręczona została 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych nota następującej 
treści:
Ministerstw Spraw Zagra­

nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku Pbselstwu Kanady w 
Warszawie i ma zaszczyt zako­
munikować, co następuje:

W roku 1952 upływa 12 lat 
od czasu, kiedy bezcenne skar­
by kultury i historii narodu 
polskiego, ratowane przed hit­
lerowskim najeźdźcą z naraże­
niem własnego żyęla przez 
pracowników nauki i sztuki, 
przewożone przez chłopów i 
flisaków na podwodach i trat­
wach pod gradem bomb 1 kul, 
wywiezione zostały z kraju i 
złożone w bezpiecznym zdawa­
ło by się miejscu —- w Kana­
dzie. Zbiory te oddano na 
przechowanie Rządowi Kana­
dyjskiemu na okres wojny z 
hitlerowskimi Niemcami. — 
Wśród skarbów owych znąjdu 
ją się między innymi zbiory 
Zamku Królewskiego na Wawe 
lu w Krakowie, uratowane czę 
ścl zbiorów waiszawsklego 
Zamku Królewskiego i Biblio­
teki Narodowej w Warszawie. 
Są wśród nich: mlecz Szczer­
biec 1 płaszcz koronacyjny kró 
łów polskich, najstarsze zabyt­
ki piśmiennictwa polskiego z 
XII 1 XIII wieku, Jak kronika 
Galla, kronika Wincentego 
Kadłubka, Kazania Swlętokrzy 
skie 1 Psałterz Floriański, są 
słynne Arrasy — 136 arcydzieł 
tkackich XVI wieku, które 
zdobiły ściany Z„mku Wawel­
skiego. a nadto nuty pisane 
własną ręką Fryderyka Cho 
pina.

Od zakończenia wojny mija 
Już lat siedem. Naród polski

zdołał Już odbudować wiele 
pomników swej historii i kul­
tury.

Dotychczas jednak skarby, 
oddane na przechowanie 
Rządowi Kanadyjskiemu, po 
mimo wielokrotnych żądań 
1 protestów ze strony Rządu 
Polskiego nie zostały zwró­
cone prawowitemu Ich właś 
ciclelowi — Polsce.

'Rząd kanadyjski nie waha 
jac się wejść w porozumienie 
ze zdrajcami narodu polskiego, 
byłymi urzędnikami emigracyj­
nego rządu, czyni! wszystko, 
abv nie tylko pozbawić naród 
1 Państwo Pohkle loco histo­
rycznej spńśnzny, ale nie uczy 
nlł nic. aby powierzone Jego 
onloce skarby nie uległy znlsz 
czertfu.

Większa część skarbów, w 
tym słynne Arrasy, zostaje — 
rzecz Jasna nie bez wiedzy 
Rządu Kanadyjskiego — usu­
nięta z przeznaczonego na Ich 
przechowanie państwowego hu 
ilynku przez osobników wro 
glch Pohce. następnie 'ukryta 
w klasztorze, a w końcu ,,za- 
sokwestrowane*’ przez przed­
stawiciela władzy prowincji 
Quehec p. Duplessls. Oto Inna 
część skarbów, w tym pomni­
ki piśmiennictwa, schowano w 
skrytce montrealskiego banku 
w Ottawie, inna znów część 
skarbów, o którel Rząd ten 
twierdził, że zaginęła, ukryte 
w budynkach plebanii 1 farmy 
w miejscowości KHIalne, pod 
Ottawa, co Rząd Polski zdołał 
Stwierdzić dopiero w 1950 r

Przerzucone z rnłcjsca na 
mieisce, do coraz to Innych 
kryjówek, po klasztorach, 
plebaniach, żibnrłownnlach 
w.’e’sj-tęh | składach. bez. o- 
p'ekl I na’e’żv'tef kńłKorwa- 
cji. która fest'rJnzbedna dla 
zachowania tych skarbów 
dla potomności, uleealą one 
— w ukryciu nrzod fch pra­
wym właścicielem, narodom. 
1 Pańslwepi Polskim — sto­
pniowemu I nieuchronnemu 
procesowi' zniszczenia.
Rząd Kanadyjski wynajdy­

wał coraz to Inne wybiegi, by 
uchylić się od spełnienia lego 
oczywistego obowiązku, Jakim 
było zabezpieczenie 1 zwróce­
nie Rządowi Polskiemu pol­
skiego majatku, niezwłocznie 
po zakończeniu działań wojen­
nych.

Nie mogąc nie uznać bez­
spornego tytułu Rządu Pol­
skiego do rewindykacji pol­
skich skarbów narodowych 
Rząd Kanadyjski dla zachowa 
nla pozorów wobec opinii 1 za 
maskowania swych prawdzi­
wych Intencji, zwrócił wpraw 
dzle w sierpniu 1946 r. część 
skarbów, alg Jedynie te. które 
przedstawiają minimalną war 
tość w stosunku do mienia 
ukrytego.

Intencje te wyszły na Jaw, 
gdy Rząd Kanadyjski uznał za 
stosowne zaproponować Rządu 
wl Polskiemu swe pośrednie 
two w prowadzeniu pertrakta

w poprzednich swych no­
tach i wystąpieniach, że w 
stosunku do Rządu Polskie­
go bezpośrednią odnowle- 
dzialność za zwrot skarbów 
polskich, złożonych na czas 
wojny w Kanadzie, ponosi 
wyłącznie Rząd Kanadyjski.
Rząd Polski przypominał 

już w nocie z 10 kwietnia 
1919 r. przyjęty w prawie mię 
clzynarodowym zasadę „należy 
tej troski i opieki", która 
obciąża państwo w stosunku 
do mienia Innych państw, i 
wskazał na to. że miał prawo 
oczekiwać, że Rząd Kanadyj­
ski otoczy nie tylko zwykłą, 
lecz nawet szczególnie troskli­
wą pieczą te zabytki, gdyż ma 
ją one bezcenną wartość histo­
ryczną dla narodu polskiego.

Zgodnie z zasadą powszech­
nie "znaną w prawie między­
narodowym. Rząd Kanadyjski 
nie może również zasłaniać się 
rzekomym brakiem Jurysdyk­
cji lub sankcji wobec 
władz prowincjonalnych. — 
Sam fal:t zresztą, że 
Rząd Kanadyjski nie uczynił 
nic, by zwrócić część skarbów 
nie objętą „sekwestrem" p. 
Duplessls, wskazuje na to, że 
tak zwany „brak jurysdykcji'* 
nie jest niczym innjm. Jak tyl­
ko wybiegiem.

Niesposób oprzeć się kon­
kluzji, że opisane postępowa­
nie Rządu Kanadyjskiego zna­
mionuje postawę nieprzyjazną 
wobec Polski.

Naród polski nigdy nie po­
godzi się z grabieżą swych hi­
storycznych zabytków, ukry­
tych przez Rząd Kanadyjski i 
w tych warunkach skazanych 
na zagładę.

Rząd Polski obarcza Rząd 
Kanadyjski całkowitą odpowie­
dzialnością za stan polskich 
zabytków narodowych I doma­
ga się, aby Rząd Kanadyjski 
niezwłocznie położył kres bez­
prawiu I zwrócił te zabytki 
Państwu Polskiemu.

Warszawa, dnia 25.III 1952 n

walka z przerostami w admini 
stracji państwowej.

Projekt budżetu państwowe 
go obejmuje Po stronic docho­
dów 63 787 milionów zł. zaś po 
stronie wydatków 62.876 milio 
nów zł — co wykazuje nad­
wyżkę dochodów w wysokości 
911 milionów zł.

Podczas, gdy gospodarka 
budżetowa naszego państwa w 
72 oroc. opiera się na docho­
dach z przedsiębiorstw sociali 
stycznych, a tylko 12,4 proc, 
wynoszą dochody z podatków, 
to w krajach kapitalistycznych 
dochody opierają sie w 90 
proc, na podatkach Budżet 
nasz przewiduje 70 proc, ogó­
łu wydatków na cele rozwoju 
gospodarki narodowej oraz na 
zaspokojenie potrzeb socjal­
nych i kiflturalnych ludności.

Na obronę narodowa przezna­
cza się 1/10 budżetu.

W tvm samym czasie bud­
żet USA na cele zbrojnych 
przygotowań do imoeriali- 
stycznei agresji preliminuje w 
jawnych liczbach ponad 80 
proc, ogółu wydatków, na o- 
świate zaś niespełna 1 proe.

Fakt, że prawie 2/3 na­
szych wydatków budżeto­
wych przeznaczone jest na 
cele związane z rozwojem go 
spodarczym kraju I zabezpic 
czeniem bytu materialnego 
oraz kulturalnego ludności 
świadczy o pokojowym 
twórczym, socjalistycznym 
charakterze naszego budże­
tu.
Poseł Ozga-Michalski omó­

wił szczegółowo wydatki zwią­
zane z rozwojem rolnictwa. 
Na inwestycje rolnicze prze­
znacza się w roku bieżącym 
poważną sumę 1.290 milionów 
zł. Zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne wzrośnie o 10 proc., 
liczba traktorów o 28 oroc., 
liczba POM-ów o 29 proc 
Budżet przeznacza także znacz 
ne ., jja spółdzielczych o- 
środków maszynowych. Ponad 
to preliminowano setki milio­
nów zł na prace wodno-nielio 
racyjne, na wzrost usług wete 
rvnarvinvch, na cele osadnic­
twa itd.

W imieniu komisji nos. Oz- 
jła-Miehalski, wśród oklasków 
całej Izby, wnosi o przyjęcie 
budżetu wraz z poprawkami 
komisji, „budżetu trzeciego ro 
ku Planu 6-letniego, budżetu 
pokoju i dalszego pomyślnego 
rozwoju Polski Ludowej".

Następnie rozpoczęła sie dy­
skusja nad sprawozdaniem ko­
misji planu gospodarczego 1 
budżetu o projekcie ustawy o 
narodowym planie gospodar­
czym i o projekcie ustawy bua 
żetowei na rok 1952.

Chłopi Chraplewa 
pomyślnie realizują zobowiązania 

podjęte dla uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin tow. Bieruta 

POZNANI PAP. Zwycięsko realizują swoje zobowiązania 
chłopi gromady Chraplewo, pow. Nowy Tomyśl, którzy dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieru­
ta i Święta 1 Maja wezwali wszystkie gromady w kraju 
d» wzmożenia pracy- nad podniesieniem produkcji rolnej.

Imperialiści amerykańscy 
nie chcą utworzenia 

zjednoczonych Niemiec
(Dokończenie ze str. 1)*

Nota mocarstw zachodnich 
ujawnia prawdziwe cele, które 
im przyświecają Mocarstwa 
zachodnie nie chcą traktatu 
pokojowego, lecz pragną włą­
czyć Niemcy Zachodnie do 
agresywnego paktu atlantyc­
kiego. Mocarstw- zachodnie 
nie chcą zjednoczonych Nie­
miec, ponieważ zdają sobie 
jasno sprawę z tego, że zjedno 
czone Niemcy będą państwem 
demokratycznym i przeciwsta 
wią się ich piWiom wojennym. 
Odpowiedź mocarstw zachod­
nich świadczy o tym, że ich po 
zyc.ja jest słaba.

Naród niemiecki będzie od­
tąd z dziesięciokrotnie więk­
szą energią kontynuować swą 
walkę o traktat pokojowy, o 
jedność Niemiec, o suwerenne, 
zjednoczone państwo niemiec­
kie, by -ukrzyżować p'any W'o 
jenne Adenaucra i śtojących 
za nim amerykańskich moco­
dawców.
POWSZECHNE OBURZENIE 
W CAłYCH NIEMCZECH
Berliński korespondent agen­

cji AFP poduje, że Ernst Lem 
mer, poseł z ramienia partii 
CDU, zapowiedział, że potępi 
na wiecu publicznym negatyw; 
ne ustosunkowanie się mo­
carstw zachodach i Auenaue- 
ra wobec propozycji radziec­
kich.

Również inni posłowie z par­
tii CDU zażądali podjęcia na« 
tyclimiastowych rokowań mię­
dzy mocarstwami zachodnimi 
a Związkiem Radzieckim w 
sprawie traktatu pokojowego.

BERLIN PAP. Jak donosi z 
Duesseldorfu agencia ADN. 
centralny organ Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD)
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WALERIAN LACHNITT

Festiwalowe pokłosie*'

Zespól ZZK, Zabłocki: „Fircyk w zalotach”.

TT lica Bohaterów Warsza 
wy była tego wieczoru 

ludna 1 gwarna. Opuszczający 
salę Klubu Robotniczego widzo 
wie żywo komentują ostatnie 
przedstawienia festiwalowe; z 
awaru głosów nietrudno wyło­
wić pochwały dla zespołów, po 
szczególnych wykonawców, sło 
wa zachwytu, przepowiednie 
dobrych ostatecznych wyników 
tych trzech amatorskich zespo­
łów, które reprezentować bę 
dą nasze województwo w cen­
tralnych eliminacjach festiwa­
lowych w-Warszawie.

Przez wiele tygodni śledzi­
liśmy pracę aktorów - amato­
rów. Czas podsumować nasze 
uwagi.

PO PIERWSZE
Trzeba przede wszystkim Jas­

no zdać sobie sprawę z ogromu 
społeczno - kulturalnego zna­
czenia Festlwatu Sztuk Pol­
skich ochotniczych teatrów 
świetlicowych. Uwypukli się 
nam ono Jeszcze wyraźniej, 
gdy sobie uprzytomnlmy, że 
tych kilkanaście przedsta­
wień. które oglądaliśmy przez 
szereg niedziel w Szczecinie 
Jest fragmentem wielkiej — 
nie, ogromnej! — całości. Na 
terenie całego kraju w około 
dwu 1 pól tysiącach zespołów 
robotniczych i chłopskich na 
sceny wkroczyło pięćdziesiąt 
tysięcy aktorów - amatorów! 
Dalsze setki tysięcy wzięły w 
Festiwalu udział Jako widzo­
wie. Nie jest bowienPbez zna 
czenla, lż do oceny wyników 
zespołu wchodziła również licz 
ba danych przezeń przedsta­
wień, głównie w ramach alęcjl 
łączności miasta z wsią. Setki 
przedstawień festiwalowych nie 
tylko aktywizowały kulturalnie 
miasteczka 1 wsie, ale były tak 
że — i to należy szczególnie 
mocno podkreślić — głodami w 
toczącej się dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, gło­
sami argumentującymi za tymi 
jej artykułami, które mówią o 
roli, jaką w naszym kraju spel 
ma kultura t sztuka. Wypełnił 
ne widzami sale teatralne i 

oklaski nagradzające amatorów 
były jeszcze jednym potwier­
dzeniem rewolucji kulturalnej. 
W' której masy pracujące stały 
się konsumentami i twórcami 
dóbr kulturalnych. Rozmiary
— zasięg I liczebność —- tego­
rocznego Festiwalu Sztuk Pol­
skich stwierdzają, iż i na tym 
polu zrobiliśmy ogromny krok 
naprzód.

Tylko ślepy i głupi czło­
wiek, człowiek nieszczęśliwy, 
mógłby twierdzić, że tego po­
stępu nie wld-1, tylko ktoś 
zły 1 bezsilny w swej złości, 
kroczący przez życie z biel­
mem uporu na oczach, może 
nie widzieć jarzących się śwla 
tłami okien świetlic; tylko 
ktoś z pełnym jadu nienawiś­
ci sercem nie cieszy się na ten 
widok. Tacy ludzie — nleszczę 
śliwl, bo skazani na osamotnię 
nie, albo źli 1 wówczas skaza­
ni na zagładę — o ileż są od 
nas ubożsi, od nas, którzy ro­
zumiemy i czujemy wielkość 
słów: „Obywatele Polskiej Rze 
czypospolilej Ludowej mają 
prawo do korzystania ze zdo­
byczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury na­
rodowej".

Stwierdzeniem tych słów 
Jest Festiwal Sziuk Polskich.

WIELKA LEKCJA
Przedstawienia festiwalo­

we dla wielu ludzi by­
ły wielką, pouczającą lekcją. 
Raz 'eszcze dowlouiy, że masy 
si^kużnią talentów. W naszych 
wędrówkach po próbach wi­
dzieliśmy jak się wyłaniają. 
Jak pod ręką fachowców nable 
rają blasku. Nie zawsze umie­
my talenty te odnajdywać i po 
zwollć im samym odnaleźć się. 
A piękny to przecież i odpo­
wiedzialny trud. Czyż praca 
kolejarza - dekoratora Kacz­
marka, piękna gra Leopolda 
Trzcińskiego w „Flrcyku w 
zalotach", czy Szkiarczyka w 
„Gdzieś w powiecie" lub Bur 
sklego w „Zwykłej sprawie" 
nie Jest właśnie takim ujaw­
nieniem się talentowi Blorący 
udział w Jury festiwalowych e- 
limlnacjl zawodóri aktorzy z 
całą radością potwierdzali, iż 
dzieli Ich od nich Jedynie o- 
kreśienie typu sceny i stopień 
technicznego wyszkolenia. 
Fakt, że niejeden z aktorów- 
amatorów mógłby z powodze­
niem i z pożytkiem ala sceny 
występować w teatrze zawodu 
wym, Jest jeszcze jednym re­
zultatem Festiwalu.

Błędem Jednak byłoby ule­
gać samozadowoleniu 1 ślepnąć 
patrząc na same tylko blaski 
sukcesy Festiwalu. Z Jego prze 
biegu 1 wyników możne 1 nale­
ży wysnuć wnioski. Czemu to
— ciśnie się pytanie — do e 
liminacjl centralnych nie do­
stał się zespół pozaszczeclń- 

skl? Odpowiedź prosta: dlate­
go, ponieważ opieka nad zespo 
łami amatorskimi Jest Jeszcze 
stanowczo nie wystarczająca. 
Ogarnęła ona nlemO wyłącz­
nie espoły miejskie, zbyt po 
macoszemu traktując wysiłki 1 
najlepsze chęci amatorów z ma 
łych miasteczek . omorsklch, z 
takiego Gryfina czy Golenio­
wa. W przyszłości błąd ten 
trzeba oędzie naprawić. Może 
nawet Jut teraz należałoby 
sprawę patronatów nad zespo­
łami świetlicowymi rozwiązać 
ostatecznie, przydzielając Je 
pod opiekę istniejącym Do­
mom Kultury, względnie po­
szczególnym artystom zawodo­
wym, a Jeśli i to okazałoby się 
niewykonalne, należy przy­
najmniej uściślić kontakt ama­
torskich kierowników zespo­
łów z teatrem zawodowym w 
postaci zawsze dostępnego po 
radnictwa, udziału w próbach, 
seminariach reżyserskich, w 
stałym podnoszeniu ich kwa­
lifikacji z.wodowych.

Z wielkiej lekcji festiwalo­
wej płynie Jeszcze Jedna nau­
ka. Z moich — i nie tylko mo­
ich — wędrówek po świetli­
cach, z rozmów z członkami 
zespołów wynika Jasno wielki 
Ich głód sprawdzania własnej 
pracy, sądu o niej, dyskusji 
nad sztuką, postacią odtwarza 
ną 1 sposobem jej odtworze­
nia. Przez pamięć o tym — 
zresztą nie pierwszym doświad 
czeniu — w przyszłości, w po­
dobnych masowych akcjach 
kulturalnych, będzie można na 
wyższy poziom podnieść pracę 
samokształceniową zarówno 
wykonawców sztuk jak 1 ich 
widzów. W tym najszerzej 
rozumianym kolektywnym sty­
lu pracy świetlicowej leży jej 
sens i ogromna wartość społecz 
no • wychowawcza.

Z tego, co o znaczeniu Fe­
stiwalu powiedzieliśmy na 
wstępie, wynika postulat więk­
szego niż dotąd otoczenia ze­
społów i ich pracy opieką ze 
strony kierownictwa admini­
stracyjnego zakładów pracy, 
mających zespoły dramatyczne, 
jak 1 zarządów związków zawo­
dowych a wreszcie PRZZ-etów, 
ORZZ-etu i Wydziałów Kultu­
ry Rad Narodowych. Opieka 
tą nie może przejawiać się 
tylko zainteresowaniem w okre 
sie Festiwalu. Nie wyprzedzała 
go w sposób należyty, niech 
że więc będzie jego wyni­
kiem. niech odczują ją zespo­
ły słabsze, niech im opieka ta 
pomoże doskonalić się, prze­
zwyciężać trudności, nade 
wszystko niech nie pozwoli 
przygasnąć płomieniowi zapa 
łu wznieconemu przez Festi­

wal. Niech doświadczenia po­
czynione w czasie występów 
związkowych zespołów amator 
sklch będą wykorzystane już 
w drugiej połowie amatorskie­
go Festiwalu Sztuk Polskich, 
w której ujrzymy wiejskie ze­
społy dramatyczne, pracujące 
częstokroć w znacznie trudniej 
szych warunkach. W jednej z 
gromad powiatu stargardzkie- 
kiego — nie wymieniam jej. 
bo warunki pracy tamtejszego 
zespołu artystycznego z pewno 
śclą rychło zmienią się na leD 
sze — pracę nad sztuką prowa 
dzi się przy kagankach. Pracy 
tego zespołu przyświeca za­
pał. Trzeba go dojrzeć.

NASI REPREZENTANCI
Do Warszawy na eliminacje 

centralne, na porównanie wła­
snych osiągnięć z wynikami ln 
nych, pojadą w tym roku aż 
trzy zespoły. Najtrudniejsze za 
danie, ale i bardzo poważne 
szanse na zaszczytne dla nich 
1 dla nas wyróżnienie mają ko­
lejarze. Wprawdzie podobno aż 
60 zespołów przygotowywało 
w Festiwalu „Flrcyka w zalo 
tach“ Zabłockiego, ale przed­
stawienie ZZK dzięki stałemu 
tego zespołu opiekunowi art. 
dram. Czabanowsklemu z pe 
wnośclą będzie Jednym z naj­
lepszych. Zaletą tego zespołu 
prócz pięknych tradycji, Jest 
zespołowość gry, wykazana w 
trudnej, bo stylowej, kostlumo 
wej i wierszem napisanej sztu­
ce.

Tak trudną do osiągnięcia wy 
równaną zespołowośclą gry wy 
kazał się najmłodszy z szczeciń 
sklch zespołów amatorskich — 
zespół pracowników MRN, któ 
ry wielki sukces osiągnął przy 
gotowaniem sztuki Tarna „Zwy 
kła sprawa". Bardzo dobry wy 
nlk 1 zakwalifikowanie do flna 
łowych występów zespół zaw­
dzięcza zarówno swym utalen 
towanym członkom jak 1 su­
miennej pracy swego kierowni­
ka, art. dram. Sułkowskiego.

Trzecim zespołem, który bę 
dzie nasze województwo repre 
zentował w Warszawie, jest ze­
spół pocztowców, wystawiają­
cy Żuławskiego Gdzieś w po­
wiecie". I tu na wynik pracy 
dodatnio wpłynął patronat za­
wodowego aktora Wojtczaka.

Za kilka tygodni dowiemy 
się o wynikach naszych repre 
zentantów. Czekamy ich z nie­
cierpliwością.

A tymczasem szczerą rado­
ścią napawa nas to, że wszyst 
kle zespoły, blorące udział w 
Festiwalu, zabrały się do przy 
gotowania nowych sztuk.

Zespól Basenu Górniczego przy Zarządzie Portu. Jt/o- 
liszeweki: „Wczoraj i przedwczoraj”. ’

Jerzy Andrzejewski

Narodowy dar pokoju
Sześćdziesiątą rocznicę urodzin towarzysza Bieruta 

naród polski postanowił uczcić wzmożoną pracą. Walka 
o wypełnienie I przekroczenie zadań produkc jnych, wi- 
ka o wiosenne zasiewy Wysokich Plonów, walka milio­
nów ludzi na każdym-odcinku o podniesienie wy­
dajności I jakości — oto najpiękniejszy podarunek, 
jaki naród polski może złożyć swemu Pierwszemu 
Obywatelowi.

Piękno tego daru jest głęboko socjalistyczne, składa­
jąc bowiem towarzyszowi Bierutowi z okaz I Jego uro­
dzin tony węgla i stali, pola obsiane ziarnem, ukończęne 
przedterminowo domy I książki, pomysły racjonalizator­
skie i setki tysięcy zobowiązań kolektywnych i Ind’ wl- 
dualnych — naród polski składa jednocześnie w darze 
ten ogrom wspaniałej pracy całej naszej Ojczyźnie.

„Ludzie wybitni — czytamy w Krótkim Kursie 
Historii WKP(b) — stać się mogą naprawdę wybitny­
mi jednostkami, jeśli ich idee i dążenia są rzeczywis­
tym wyrazem potrzeb ekcnomlcznych rozwoju społe­
czeństwa, potrzeb przodującej klasy..."

Żywym i szczególnie bliskim pctwierdzen'em tej 
prawdy jest dla narodu polskiego całe tycia towarzyska 
Bieruta Widzimy w towarzyszu Bierucie przywódcę partii 
I narodu, ponieważ w przeszłości — bojownik o socjalizm, 
dzisiaj zaś — nauczyciel I przywódca narodu w budowle 
socjalizmu, zawsze towarzysz Bi rut był i jest prawdz 
wym wyrazicielem potrzeb rozwoju Polski wyrazicielem 
potrzeb 1 pragnień klasy robotniczej, mas pracujących.

W sześćdziesiątą rocznicę urodzin towarzysza Bieruta, 
naród polski składa swemu nauczycielowi I przywódcy 
podarunek jak najmocniej i Jak najserdeczniej związany 
z potrzebami i pragnieniami narodu. Ofiarowujemy towa­
rzyszowi Bierutowi te właśnie wartości, których wszyscy 
potrzebujemy I których stałemu wzroctowl I rozwojowi 
służymy. Czcimy więc twórcę Planu Sześcioletniego — 
realizując zadania z tym Planem związane. Czcimy czoło­
wego budowniczego socjalizmu w Polsce — nrzyśolesza- 
jąc budowę podstaw socjalizmu. Składając hołd wielkiemu 
nauczycielowi narodu — wprowadzamy Jego wskazania w 
czyn, żarliwemu patriocie — dajemy świadectwa naszego 
patriotyzmu. Przywódey partii — świadectwa naszego 
związku z partią i uznania jej kierowniczej roli w życiu 
i rozwoju naszego narodu. Potrzebując wreszcie 1 pragnąc 
pokoju—ofiarowujemy towarzyszowi Bierutowi nasz wzmo 
żony wysiłek pracy, a więc wysiłek, który służy pokojowi. 
Możemy z pełną dumą stwierdzić, że zobowiązania podję­
te 1 nieustannie podejmowane dla uczczenia urodzin . towa­
rzysza Bieruta są prawdziwym natodowym darem pokoju.

Ten dar jest wyrazem naszych uczuć wob°c towarzysza 
Bieruta. Jest wyra em czci i miłości, jakie budzi w nas 
towarzysz Bierut. Lecz równocześnie i w tym s> ,czvwa 
głęboko ludzkie, patriotyc-ne I socjalistyczne p ękno tego 
daru — jest on wyrazem naszych uczuc wobac Ojczyzny. 
Jest wyrazem czci i miłości, jakie budzi w nas Polska Lu­
dowa.

Narodowy dar pokoju składany towarzyszow' Bieru­
towi powstałe i kształtuje się wśród naszych codziennych 
dni pracy. Nie ła.wych dni. Trudnycn dni. Nie jest też 
nasz narodowy dar pokoju noiiarunk em łat" n Jego reali­
zacja wymaga przezwyciężenia trudności. Wymaga ciągłe­
go wysiłku. Hartu. Upartej woli walki. Nieustannej żarli­
wości ideologicznej.

Nasz narodowy dar pokoju dla towarzrsz-’ B'eru'a 
Jest darem wyrastającym z walki. Tak, jak z walki wyrósł 
1 w walce wzrastał towarzysz Bierut. I Jak w walce wciąż 
i wciąż wzrasta nasz naród, nasza Ojczyzna.

I dlatego ten d>r wielu tysięcy zobowiązań Jest twór­
czym, socjalistycznym darem. Jest darem wzrostu. Darem 
kształtującym przyszłość.

Zobowiązanie 
świellicowców

Zespół świetlicowy gromad^ Brzeziny, gmina Kołki, 
powiat Choszczno, wystosował da tow. Prezydenta list z 
życzeniami, w którym świetliccwcy między inn- ml niszą: 

„My tez chcemy się przyczynić do budownictwa 
socjalizmu. Pragnąc godnie powitać dzień 6O-ciolecia 
Twych urodzin oraz dzień 1 Maja, postanawiamy wzmóc 
naszą pracę w zespole, pracować na wyższym poziomie 
kulturalnym 1 oświatowym w naszei gromadzie: zobowią­
zujemy się zmobilizować większą ilość czytelników do 
udziału w konkursie czytelniczym o 20 proc, oraz zorga­
nizować zespół Wszechnicy Radiowej. Zespół artystyczny 
gromady Brzeziny wzywa wszystkie zespoły artystyczne 
na terenie województwa do współzawodnictwa w szerzeniu 
kultury 1 oświaty oraz polepszeniu wykonania zadań Pla­
nu 6-letnlcgo".

List podpisali:
G'lński E’mund 
Chałupnik Wiktoria 
Chałupnik Edmund 
Kardyński Stefan 
Kalata Mar an 
Szymański Augustyn 
Wasilewicz Regina 
Ziembo Edward 
Muslała Juliusz 
Guralowska Maria 
Zagata Stan’sław 
Kapita Wincenty.



Młodość Chopina
SPECJALNY pokaz najnowszego filmu polskiego „Mło­

dość Chopina" otworzył Filmową Naradę Twórczą w 
Bali Rady Państwa. To zaszczytne wyróżnienie utworu Alek­
sandra Forda było całkowicie uzasadnione, gdyż pokazano 
nam nie tylko najlepszy obraz ostatnio nakręcany w Polsce.- 
„Młodość Chopina" należy niewątpliwie do wielkich osiąg­
nięć kinematografii polskiej i stanowi ważne wydarzenie w 
sztuce polskiej.

Ford stworzył utwór wielkiego formatu. Zawarł w nim 
niewypowiedziane piękno muzyki chopinowskiej, jej żar 
rewolucyjny i urzekającą poezję.

Wielkim sukcesem filmu jest zobrazowanie artystycz­
nego dojrzewania Chopina - kompozytora. Twórcy filmu 
przedarli się przez gromadzoną od dziesiątków lat drobno- 
mieszczańską plotkę o m?qdym Chopinie — anemicznym pa­
niczu, zasłuchanym w dźwięki fletu mazowieckich pastusz­
ków. Pokazali nam prawdziwego Chopina, z najbardziej dla 
jego twórczości zasadniczego okresu — krystalizowania 
się Ideowego i artystycznego w latach 1826—1832.

Ten stuchacz Szkoły Głównej Muzyki, uznany Jeszcze 
przez Jej rektora Józefa Elsnera za „geniusz muzyczny", 
nienawidził ucisku, był uczestnikiem patriotycznych wystą­
pień młodzieży rewolucyjnej. O patriotycznej 1 postępowej 
postawie młodego Chopina mówią w filmie nie tylko białe 
wypustki na kołnierzu studenckiego mundurka, wskazulace. 
te należał do najbardziej radykalnych kół młodzieży. Wraz 
z młodymi romantykami głosi hasła walki o wolność narodu 
i. o narodową sztukę. Widzimy go, gdy walczy o prawo 
obywatelskie dla pieśni ludowej, gdy demonstruje przectw 
zdrajcom narodu, tępiącym wszelkie przejawy działalności 
wyzwoleńczej.

W 15-tą rocznicę śmierci
Karola Szymanowskiego

Dnia 29 marca br. mija 15 
lat od tragicznej chwili, kiedy 
w sanatorium w Lozannie za­
kończył życie Karol Szymanów 
ski, jeden z największych euro 
pejskich kompozytorów współ­
czesnych, jeden z największych 
artystów, jakich wydala Pol­
aka.

Wokół twórczości Szymanow­
skiego istniało za jego życia 
wicie nieporozumień, pokutują 
cych — gdzieniegdzie i — dziś 
jeszcze. Niezdolna do wielkich 
wzruszeń mieszczańska publicz 
ność, będąca przed wojną pra­
wie wy^znym odbiorcą muzy 
ki, nie uyła w stanie dostrzec 
gigantycznego ładunku uczucio 
wego dzieł Szymanowskiego. 
Raziła ją rewolueyjność jego 
muzyki, obojętna była na jej 
niezaprzeczenie polski, narodo­
wy charakter. Niektóre z ów­
czesnych środowisk z niechęcią 
patrzyły również na postawę 
kompozytora, bliską wszystkio 
mu co tchnęło postępem spo­
łecznym i kulturalnym, wrogą 
wszelkim faszystowskim ideo­
logiom przemocy i gwałtu, na 
jego gorące uznanie dla no­
wych metod upowszechniania 
kultury, które zaobserwował w 
czas:e podróży artystycznej do 
Moskwy. Ukuto więc wygodny, 
a demagogiczny frazes określa 
iący dzieła Szymanowskiego ja 
ko dostępne tylko dla wąskie­
go grona wtajemniczonycn 
znawców, lub PO prostu... sno­
bów.

Dziś nowy, masowy odbior­
ca zapełnił salę koncertowe. 
Słuchacz, który w dziele sztu­
ki szuka nowej treści, szuka 
przeżyć wi»lkich, myśli głębo­
kich i ważkich, szuka odlrcin 
bliskich mu, bo ogólnoludzkich 
pragnień i dążeń. Słuchacz ten 
odczuwa wielkość, prawdę i 
piękno muzyki Karola Szyma­
nowskiego. Odczuwa jej głęboko 
ludzką tijeść, jej potężna napię 
cie emocjonalne, jej roman­
tyczny oddech i monumentalny 
rozmach. Docenia w pełni pol­
skość tchnącą z leażdego -taktu 
dzieł Szymanowskiego — nie o- 
wą zaśniedziałą, zaściankową 
.swojszczyznę”, lecz polskość 

w pełnym rozumieniu, stapiają 
cą bogactwa kultury ludowej i

narodowych tradycji. I oto 
zwykły, nieuprzedzony słu­
chacz przekreślił wyroki przed 
wojennej, mieszczańskiej opi­
nii. A jeśli wspomnieliśmy, żo 
i dziś spotykamy tu i ówdzie 
jej ślady, to prawie zawsze 
tam, gdzie dotąd nie było oka­
zji bezpośredniego zetknięcia 
się ze wspaniałą twórczością 
Szymanowskiego albo tam, 
gdzie pozostałości mieszczań­
skich nawyków są jeszcze silnie 
zakorzenione. Toteż wielką ilość 
dzieł twórcy „Harnasiów", z 
którymi zapoznamy się w ra­
mach uroczystości, przyczyni 
się niewątpliwie do usunięcia 
nieporozumień i zrewidowania 
niesłusznych poglądów.

Droga Szymanowskiego do o- 
siągnięć twórczych, które za­
pewniły mu tak wysoką pozy­
cję nie tylko w muzyce pol­
skiej, ale i światowej, była cięż 
ka i żmudna. Była to droga od 
samotnych, IndywiduaEstycz- 
nych poszukiwań do wielkiej, 
epickiej twórczości narodowej. 
Była to jednocześnie droga od 
prowincjonalnej zaściankowoś­
ci, która panowała w muzyce 
polskiej około 1900 roku — do 
szczytowego kunsztu rzemiosła 
i środków muzycznych.

Drogę tę dzielimy zazwyczaj 
na trzy zasadnicze etapy. 
Pierwszy — to wczesna faza 
twórczości: preludia, etiudy i 
inne utwory fortepianowe, 
pierwsze pieśni i pierwsze u- 
twory skrzypcowe. Okres ten 
cechuje romantyczna postawa 
uczuciowa, subtelny, poetycki 
liryzm, umiarkowanie środków 
i — już wówczas — na razie 
nieśmiało nawiązanie do stylu 
Chopina.

Okres drugi (do 192D — to 
przede wszystkim poszukiwanie 
nowych, własnych środków wy 
razu, poszukiwanie odpowiedni 
ków dźwiękowych, które by po 
zwoldy zrealizować całą potęgę 
przeżyć i uczuć rozpierającą 
stare, zużyte już formy. Wiele 
utworów tego okresu ma skut­
kiem tego znaczenie czysto eks 
perymentatorskie, laboratoryj­
ne, obok tego jednak powstają 
prawdziwe arcydzieła, świad­
czące o pełnej już dojrzałości

twórczej. Początek tego ekresu 
stoi wprawdzie pod znakiem 
Skriabina i Ryszarda Straussa, 
czołowych przedstawicieli schyl 
kowego neoromantyzmu oraz 
neoklasyka Itegera (Uwertura 
koncertowa, II Symfonia, ope­
ra „Hagith”), dalej jednak — 
to już własna osobowość arty­
styczna Szymanowskiego, któ­
ra zrodziła tak wstrząsająco 
dzieła, jalę III Symfonia, opera 
,,Król Roger". I koncert skrzyp 
cowy, czy I kwartet smyczko­
wy, Tę fazę twórczości kompo­
zytora wiążą niekiedy z wpły­
wami impresjonizmu. Pogląd 
to wysoce powierzchowny, gdyż 
trudno o bardziej różny śwint 
wyobrażeń dźwiękowych niż 
przejmująca, głęboko ludzka 
III Symfonia, a chłodny, prze- 
rafinowany styl Debussy’ego, 
typowego reprezentanta impre 
sj on izm u.

Ostatni etap — to zwrot w 
kierunku polskiej muzyki ludo 
wej. Ponowne nawiązanie do 
Chopina jest tym razem wy­
raźne, zdecydowane i nade 
wszystko — świadome. Wyraża 
się ono nie w pokrewieństwie 
stylistycznym, ale w Identye?- 
nej postawie wobec ludowości 
i problemu muzyki narodowej. 
Styl zmienia się, jędrnieje i 
upraszcza. Z dawnego Szyma­
nowskiego pozostajo tak charak 
terystyczny dla kompozytora 
poetycki liryzm i romantyczny 
rozmach, snujący się poprzez

wszystkie fazy jego twórczości. 
Powstają liczne arcydzieła: 
„Slopiewnie”, mazurki forte­
pianowe, natchnione „Stnbat 
Mater", II kwartet smyczko- 
wy, balet „Harnasie”, niepo­
wtarzalna synteza^ podhalań­
skiego folkloru, Symfonia Kon 
certująca, pieśni kurpiowskie, 
II koncert skrzypcowy j wiele 
innych...

Okręg ten nazywamy zazwy­
czaj okresem „narodowym”. 
Ale czyż narodowa nie jcat ca­
ła twórczęść Szymanowskiego, 
nawet wtedy, gdy nie czerpie 
on bezpośrednio z melodyki lu 
dowej? Czyż polskość nie prze 
bija z każdego taktu III Sym­
fonii, z głębi jej wyrazu, ze 
słowiańskiego bogactwa uczucio 
wego, liryzmu i szerokiego od 
dechu? Dlatego, obok dzieł naj 
dojrzalszego i najcenniejszego 
ostatniego okresu, wydobywa­
my i inne, wcześniejsze, które 
przemawiają i przemawiać bę­
dą zawsze swą wewnętrzną 
prawdą.

Obchodząc uroczystości zwią 
zane z rocznicą śmierci Karola 
la Szymanowskiego, największe 
go od czasów Chopina kompo­
zytora polskiego, czcimy w nim 
wielkiego artystę, unpicjąccgo 
w najgłębszy sposób wzruszać. 
Czcimy dzieło, które po sobie 
pozostawił — dzieło nieprzemł 
jnjąee i wiecznie żywe.
WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI

Beethoven dla wszystkich
26 marca mija 125 lat od 

śmierci Ludwika van Beetho 
vena. jednego z największych 
geniuszy muzycznych wszyst­
kich czasów. Co jest w jego 
muzyce tak wielkiego i tak 
współczesnego, że pó dziś dzień 
wykonanie jej nadaje progra­
mowi specjalny charakter? Że 
„koncert beethovenowski”, 
to nie tylko koncert poświęco­
ny wielkiej muzyce, ale i prze 
życie niby odświętne, zniewa­
lające swym tchnieniem, któ­
re działa na nas silniej i głę­
biej, niż tylko artystyczne 
wzruszenie, mające swe źródło 
w dźwiękach ułożonych z naj­
większym choćby majster- 
stwem.

Sądzę, że źródło to leży 
przede wszystkim w samym 
człowieku, który stworzy? ów 
jedyny w swoim rodzaju cykl 
dziewięciu symfonii, koncer­
tów, sonat, kwartetów, uwer­
tur, który stworzył „M!ssa so- 
lemnis" i operę „Fidelio".

Muzykologia burtuazyjna 
doszukiwała się rozmaitych ry 
sów. będących jak gdyby nicią 
przewodnią tej twórczości. U- 
patrywano je w jakiejś tyta­
nicznej, mitycznej niemal wiel 
kości przez wielkie „W”, upa 
trywano w samotności geniu­
sza, który spogląda na świat i 
ludzi z takich wyżyn, że nam 
biednym śmiertelnikom nie po 
zostaje nic Innego jak wznosić 
oczy ku owym bezpowietrz- 
nym już wyżynom. Upatrywa­
no wreszcie ów rys naczelny 
twórczości Bee<thovena w tra- 
glżmie jego żyda, w głucho­
cie, która istotnie jut u progu 
trzydziestego roku tycia od’ro 
dzlła go od świata tonów, bę 
dacego tak wspaniałym jego 
królestwem.

Było to, oczywiście, zdanie

ZYGMUNT MYCIELSKI

Urodził się w 1770 roku gdy 
Haydn, Goethe i Mozart już 
tworzyli, w młodości pozna­
waj ich dzieła. W 19 roku ży­
cia dochodzi go wieść o wybu­
chu rewo’ucjd francuskiej. Wy 
podki te rzutowane na umysło 
we i artystyczne życie wieku 
Oświecenia spowodowały w 
płomiennym temperamencie 
kompozytora jedyny w swoim 
rodzaju stop Jaki zna kojarzę

nie dźwięków zmobilizowane 
w służbę idei. Idei, która po 
przez mowę dźwięków miała 
służyć całej ludzkości, miała 
wyrazić miłość ku niej, jej 
tragizm, liryzm i patos jej 
przeznaczenia. Ten dziedzic 
tak zw. „epoki klasycznej” w 
romantycznym porywie chclał 
„objąć całą ludzkość w ramg) 
na” i marzy? o szczęściu tych 
dni, w których urzeczywistnią

się słowa „Ody do radości" 
Schillera, użyte jako tekst w 
finale IX Symfonii, gdy „wszy 
gcy ludzie będą braćmi".

Przeżywa zawód, gdy Pierw 
szy Konsul Bonaparte zdra­
dza wypisane na sztandarze 
rewolucji hasła wolności, rów 
ności i braterstwa i w 1804 ro 
ku sięga po koronę cesarską. 
Sławny gest Bee*hovena, skrę 
ślający dedykację III Symfo­
nii, gdy łfapoleon zdradzi’ re­
wolucję, posiada j<klyn!e ane­
gdotyczne znaczenie dla *ych, 
którzy n’eco bkżej wnikaj-' w 
całokształt jego twórczości. 
Beethoven był wierny swym 
ideałom. pdv prrr larł k-rtę z 
dedykacją dla tego, który 
ideał podeptał. Tocz wa 
ta jest tylko dr hny .- tf- 
tnenfem w je-m *w' *'!»
która ęała tchn’» wielb ■>- 
śc ą do ludzi. ,Oi a nr/. , i-a 
ten pomost. który pas dzisiaj 
z rpuzyka Beetho^ena ’ic-y.

Zmieniły sfę ezssy, ludzie i 
środki, którymi wyraża iy 
dziś nasze wzruszenia 1 myśli, 
lecz sztuka wielkiego nr’->ty 
zachowuje św: żość 'wych 
barw dzięki tym samym Po­
budkom. które wkbdn’’ wiat 
klemu poecie pióro do rąk* a 
kompozytorowi dyktuje wyra 
zistość jego tematu, liryzm mą 
lodii, czy patos akordu. Ueet- 
hoven, romantyk i klasyk za­
razem, przerzuć1'!, jak u nas 
M:ekiewicz, most włażący nas 
z tym, co w ‘ego czasach było, 
wielkie, prawdziwe i dobre. I 
dlatego słuchamy go dziś ą 
rosnącym zawsze podziwem i 
wzruszeniem, dlatego wykonu 
jemy Je”o dzieła, które po tjo. 
lu latach staję się wreszcie w’a> 
nością ewych w.zystkkh lu­
dzi, dla których on, jak mato 
który kompozytor przed ninj 
— tworzył. Jak mało który -w 
Wśród największych. * ’’’

Bunt dekabrystów przeciw tyranii Świętego Przymie­
rza podpala całą niemal Europę, jest natchnieniem dla pol­
skich rewolucjonistów. Z patriotycznej rewolucyjnej atmo­
sfery Warszawy, gotującej się do walki —r<5dza się u: wory 
przepojone patosem rewolucyjnym i miłością Ojczyzny.

Film w szeroki, może nawet zbyt drobiazgowy sposób, 
maluje tlo historyczno-społeczne na Jakim rozwijał się ge­
niusz Chopina. Jak na obszernej panoramie ukazano ówczes­
ne wypadki, których związek z komponowanymi przez 
Chopina utworami Jest wyraźny. Wraz z kamerą operatora 
śledzimy proces odbijania rzeczywistości w świadomości 
nrlysty.

W plastyczny 1 różnorodny sposób mówi film o tym, 
Jak wsłuchując się w bogactwo melodii Mazowsza i Kujaw, 
poznawał Chopin piękno muzyki naszego ludu. Doskonała 
scena wesela chłopskiego, w którym bierze udział, wiąże się 
subtelnie z następną sceną, ukazującą Chopina przy forte­
pianie w ogrodzie hr .Skarbka w 2elazoweJ Wolt, gdzie gra 
mazurka A-moll. Można odnaleźć w nim reminiscencja 
mazura z wesela, (znakomite wykonanie chóru 1 orkiestry 
Filharmonii Poznańskiej oraz baletów oper: Warszawskiej 
i Poz.nańskiej).

Film wskazuje. Jak rewolucyjne tętno walczącego o 
wolność ludu Warszawy, a później Wiednia 1 Paryża, było 
dla Chopina natchnieniem rodzącym muzykę nazwaną „ar­
matami w kwiatach". Sz.czególnie pięknie mówi film o dra­
matycznym pokonywaniu przez Chopina trudności artysty 
pragnącego najbardziej porywająco wyrazić muzycznie całą 
głębię swych przeżyć. Niezapomniane wrażenie wy wolu lą 
sceny filmu, ilustrujące powstanie pomysłu, a następnie 
proces komponowania Etiudy C-moll, nazwanej przez potom­
nych — rewolucyjną.

Wiadomość o wybuchu powstania listopadowego zastaje 
Chopina w Wiedniu. Natychmiast, mimo choroby, postana­
wia wracąć do kraju. W roztrzęsionym dyliżansie, w gorącz­
ce. snute wizję wypadków w Warszawie. Majaczy mu się 
pożar ukochanego miasta, śmierć najbliższych, walki żoł­
nierzy. Rodzi się zarys utworu, który wyrazi Jego wielką 
miłość do ojczyzny, tragedię z powodu klęski powstania, 
aie zarazem 1 natchnioną silę rewolucyjną — etiudę, która 
porywać będzie lud na barykady.

Kazimierz Serocki, autor muzycznego opracowania 
filmu z niebywałą intuicją odtworzył dramatyczny pr. ces 
kimponowania etiudy. Scena ta Jest również wielkim trium­
fem gry aktorskiej, wykonawcy roli tytułowej. Czesława 
Woiłejkl Oddał on w sposób realistyczny 1 poetycki potęgę 
cierpienia 1 bólu Chopinar patrioty i rewolucjonisty. Wyra­
ził drama’yczność przekuwania w takty muzyki przeżyć 
Chopina. Wołłelko ukazuje całe niezmierzone bogactwo na- 
s'rojów swego bohatera, uwypukla Jego rozwój duchowy 
i artystyczny.

Wśród pozostałych 130 aktorów blorących udział w 
filmie, wysuwa się na czoło Aleksandra Śląska, odtwórczyni 
postaci Konstancji GładkowskleJ. młodzieńczej miłości Cho­
pina. Slaska z wielkim talentem ukazała przeobrażenlo 
myślącej dawniej Jedynie o błahostkach piękności. Z wiel­
kim wdziękiem i prostotą gra Śląska pełne romantycznego 
uroku sceny spotkań z Chopinem.

Nie sposób omówić gry całej plejady artystów, blorą­
cych udział w filmie. Sz.czególnle wyrazista 1 trafne sylwet­
ki postaci historycznych stworzyli Jan Kurnakowlcz (prof. 
Elsner), Tadeusz Blałoszcz.yński (Lelewel) 1 Gustaw Buszyń- 
skl (ks. Adam Czartoryski).

Do licznych zalet filmu dochodzi Jego wielka wart os 
muzyczna. „Młodość Chopina" należy do najlepszych filmów 
muzycznych. Zdecydowała o tym znakomita gra laureatki 
konkursu chopinowskiego —- Haliny Czemy-Stefańskl< j. 
Muzyczną stronę filmu uzupełniają z tokiem akcji utwory 
skrzypcowe Bacha I Paganiniego w doskonałym wykonaniu 
Wandy Wiłkomirskiej oraz pięknie odśpiewana przez Stera­
nie Woytowiczową aria Mozarta. _

Ważnym czynnikiem podnoszącym wartość filmu są 
zdjęcia Czecha — Jarosława Tuzara. Wysoka technika, 
■tolalośś ujęć i szeroki oddech charakteryzują Jego zdjęcia^



JAN KREMIS Z pamiętników chłopów - spółdzielców

Moje niedoszłe małżeństwo

JOZEF SZCZYPEK

Troska o wspólne

OD REDAKCJI
Unia 1-go kwietnia br. mija termin ogłoszonego przez Redakcje „Życia 

i Kultury'* wespół z szczecińskim oddziałem Związku Literatów Polskich kon­
kursu na pamiętnik chłopa - spółdzielcy. Obecnie publikujemy dwa fragmenty 
nadesłanych pamiętników z tym, ie w przyszłości będą ogłaszane inne jeszcze 
wyjątki.

Rzecz jasna, ie drukowane przez nas dzisiaj wyjątki nie wyczerpują ogromu, 
zagadnień, jakie autorzy pamiętników poruszyli. Wybraliśmy teksty, które z jed­
nej strony przypominają nam odległe jui dla nas czasy Polski kapitalistycznej, 
z drugiej zaś strony obrazują przemiany, jakie dokonały sią w psychice chłopa 
polskiego w okresie 7-miu lat rządów ludowych —■ przemiany, których główną 
cechą jest wzrastająca troska o wspólne.

Kilka słów o autorach pamiętników, z których zaczerpnęliśmy dzisiaj dru­
kowane fragmenty; *, >

JAN KREMIS to chłop - spółdzielca z gromady Łopianów, pow. Gryfice. 
Repatriant zza Duga, przed wojną bezrolny rzemieślnik wiejski (szewc), dzisiaj 
jeden z organizatorów i kierowników spółdzielni w swojej gromadzie.

JÓZEF SZCZYPEK — jest uiceprzewodniczącym spółdzielni produkcyjnej 
w Dolicach, powiat Pyrzyce, oraz korespondentem „Głosu Szczecińskiego"; odzna­
czony został w ubiegłym roku przez Prezydenta Rzeczypospolitej Krzyiem Ka­
walerskim Odrodzenia Polski.

obiecał dać pięć hektarów ziemi, ale jak bę­
dziesz żenić się z bogatym kawalerem, bied­
nemu wcale nie mamy zamiaru dawać takie­
go wiana. Lepiej córko starzej się w domu 
i bądź sturą panną, Chleba ci starczy u ojca”. 
„Ależ mamusiu kochana, ja weale nie mam 
zamiaru zestarzeć się starą panną, i nie chee 
mama zrozumieć, że ja nie potrafię go po- 
rzucić. Mama też była młoda i na pewno ko­
chała kogoś, a może nawet i tatusia i czy by­
łoby dobrze, żeby ojcowie nie pozwolili po­
brać się”. ,Jesteś nieznośna i natrętna, po­
wiedziałam ci, że to nie może być stanowczo, 
on jest biedny i koniec. Musisz zapomnieć 
o nim, nie jesteś taka jeszcze stara, a choćbyś 
była i starą panną, z takim posagiem to jesz­
cze wyjdziesz za mąż”. Jeszcze raz wybuchła 
spazmatycznym płaczem i zaczęła całować rę­
ce matki i prosić ją o zezwolenie na małżeń­
stwo ze mną, ale matka miała kamienno ser­
ce j była nieubłagalna. „Mamo, droga, kocha- 

. na, ja nie wyżyję, ja umrę kiedy mama nie 
zezwoli, ja zwariuję, mnie nic nie potrzeba 
na świecie, nic prócz niego, ja wtedy będę 
szczęśliwa, jak mama powie: on może być. 
moim mężem, radość moja będzie”. Mat­
ka już z córką nie miała rady, nie 
miała dla niej słów innych, jak tylko musiała 
zastraszać, że powie ojcu, a ojciec wleje w 
skórę. „Mamo, ja nie jestem małym dziec­
kiem, mnie już- bić niepotrzebnie” i na tym 
rozmowę zakończono. Matka jej zagroziła, aby 
ze mną nigdzie nie spotykała się. Wydała po­
lecenie młodszej córce i synowi, aby ją pil­
nowali, czy ona będzie mnie unikała, czy nic 
i żeby matce donosili. Na następnej zabawia 
jej nie było, bo jej matka nie puściła, aby się 
ze mną spotykała. Ale i tak spotykaliśmy się 
i tak często radziliśmy, w jaki sposób zwal­
czymy trudności, jak przekonamy jej rodzi­
ców. Jednego razu matka nas ujrzała we 
dwoje. Córce kazała natychmiast iść do domu, 
a mnie kazała poczekać. Czekam, podchodzi 
moja niedoszła teściowa z ironicznym uśmie­
chem. „Dzień dobry panie Janie”, „dzień dob­
ry teściowa". Zawsze tak nazywałem starsza

Wiosenne prace polegały na sądzeniu kar­
tofli, których posadziliśmy 75 ha, posianiu 
pszenicy — 120 ha, owsa — 85 ha, jęczmienia 
— 65 ha, wyki — 15 ha, mieszanki — 18 'ha, 
grochu — 8 ha, łubinu — 8 ha, rzepaku — 
5 ha, seradeli, łubinu słodkiego i innych strącą 
kowych fasoli, koniczyny białej 1 czerwonej 
i lucerny na nasienie. Ale nie załamaliśmy się, 
daliśmy radę, mimo że kobiety zaledwie pomo­
gły nam sadzić kartofle, wysadziliśmy do ty­
godnia 75 ha. Oprócz, ziemniaków posadziliś­
my i buraki cukrowe 17 ha, pastewnycn 7 ha. 
Po skończeniu wiosny niewiele zostało nam 
czasu, bo trzeba było się zaraz obrócić do*sia- 
na. Ale pozostawał remont dachu na stodołach, 
stajniach krowich i końskich — jedne pod pa­
pę, inne zaś pod dachówkę. Stajnię pod papą 
bajka było nakryć, ale krokwie stodoły były 
pogniłe i łaty też pogniłe, wszystko od nowa 
trzeba było rozbierać, dachówkę dawać lub na- 
pruwiać, dawać nowe krokwie i nowe gonty.

Po naradzie z przewodniczącym uchwalono, 
by to zrobił indywidualny majster. Dostanie­
my pieniądze na remont z inwestycji. Ja się 
podejmowałem sam z członkami to zremonto- 
wać na dniówki obrachunkowe, by nie dawać 
pieniędzy zaraz gotówką 5 nie zadłużać spół­
dzielni. Ale przewodniczący nie ufał nu, chciał 
majstra i księgowi też tak chcieli. Ob. Paliro- 
da i ob. Serafin — dwóch jest u nas księgo­
wych i cóż mogłem sani poradzić? Zgodziłem 
się, niech robią. Ale byłem przekonany, że to 
będzie drogo kosztować. Majster Drążkiewicz 
to kuzyn przewodniczącego. zgodz;ł się Drąż­
kiewicz. Daliśmy mu 3 naszych ludzi dę pomo­
cy i po trzech dniach zrobił remont stajni koń 
stiej, pokrył ją papą w czterech dniach, 
oprócz naszych 3 ludzi zarobił 1600 zł. nowych. 
Jak ja to zobaczyłem, zaraz powiedziałem, że 
M nowalam teki®

będę starą panną, ale ja bym me chciała po­
zostać starą panną”. „No, to za kogo cię te­
raz wydam, kiedy żaden nie przyjeżdża, jak 
przyjedzie jakiś porządny chłopiec, to pój­
dziesz”. „Kochana mamo, i a mam porządnego 
narzeczonego, którego też bardzo kocham i on 
mnie kocha, och mamo, mamo, jakże bym 
była szczęśliwa, żebym z nim się pobrała”. 
Rzuciła się w objęcia matki i zaczęła ją ca­
łować, a łzy eypaiy się jak groch z jej oczu. 
„Niech mamusia pozwoli nam się pobrać". 
Matka była zaskoczona nagłym oświadcze­
niem córki i nie wiedziała, jakiż to jej narze­
czony. O ile córka ma narzeczonego, to za­
wsze rodzice coś niecoś wiedzą, a tu jakaś ta­
jemnica, matka była wprost oszołomiona, nie 
wiedziała, co córce powiedzieć, a córka nie po­
wiedziała, kto to taki jej narzeczony, a tylko 
prosi o pozwolenie, matka przecież musi o 
nim wiedzieć, kto on taki. „No, przestań już 
płakać, nie mogę ci pozwolić, nie znając twe­
go narzeczonego, musisz mi powiedzieć, co to 
za jeden?" „Niech mamusia pozwoli, a wten­
czas powiem”. Matka nieubłagalna była i 
Anna musiała powiedzieć imię i nazwisko 
swego narzeczonego. Kiedy matka dowiedzia­
ła się, że miałem być jej córki narzeczonym, 
za nic nie chciała się zgodzić i powiedziała, 
że stanowczo tego być nie może. Anna matkę 
zapytała, jakie są przyczyny. „Mama nieraz 
go chwaliła, tatuś również chwali’. *. mama me 
chce się zgodzić na nasze małżeństwo, ja tego 
nie rozumiem zupełnie”. „Nie rozumiesz, to 
musisz zrozumieć. On jest dobry, chłopak, 
rzeczywiście nie ma jemu co zarzucić, ale jest 
biedny, ja nigdy nie spodziewałam się, że ty 
pokochasz takiego żebraka, on nic nie ma 
absolutnie, tylko worek kopyt, jak ty będziesz 
żyć z nim, będziesz miała biedę, a po drugie, 
nam jest nie honor, żeby nasza córka wyszła 
za biedaka”. „Ale niech mama zrozumie, że 
ja go bardzo kocham i on jest dobrym szew­
cem i ma jeszcze pół hektara ziemi, i jest 
mądry chłopak i nie pijak. A przecież tatuś mi 
obiecał pięć hektarów ziem! dać na wiano, wcale 
nie będę miała biedy”. „Tak, właśnie tatuś

drogie pieniądze. To było tylko 80 metrów, ale 
jest jeszcze 150 długości i 20 szerokości i druga 
stajnia też 150 długa. Pół plonu naszego trze­
ba dać majstrowi. Nie pytając się przewodni­
czącego, zatrzymałem prace dalsze, zwołałem 
zebranie i na nim omówiłem z członkami, że 
ja się podejmuję to remontować z pomocą na­
szych czlrnków, którzy pójdą ochotnie pod 
moim kierownictwem po 2 dniówki obrachun­
kowe za dzień pracy. Nic chcieli się zgodzić, 
bo mów:ll, te nasze dniówki obciążą na bieżąco 
spółdzielnię, a gdy będzie obcy majster, to opła 
cimy z kredytu ’ inwestycyjnego, który spół­
dzielnia zaciąga na 30 lat, więc lepiej dać obce 
mu zarobić i nas obciążyć długami, niż samym 
t> wykonać. Miałem dużo do przezwyciężenia. 
Ale zwyciężyłem, choć mi dużo przeszkadzano, 
muslałem mówić, że te dniówki też pójdą na 
inwestycje. Po wielkich trudnościach zabra­
łem się do pracy, choć mi też często ludzi bun 
towano, by ze mną nie robili. Zwyciężyłem, 
dziś stodoły są skończone i pełno zboża. Bo 
sam przewodniczący był zły i Drążkiewicz, 
żo ja odebrałem mu pracę i zarobek. Ale nic 
nie pomogło; przed remontem dachu sam jeź­
dziłem do Tartaku do Barlinka po materiał, 
to jest tarcicę na drzwi spichrza, powały na 
dach, łaty pod dachówkę i krokwie. Sam mu- 
sialem 7 razy jechać po ten materiał konno z 
ludźmi 25 kilometry, tak samo, gdy duto mó­
wiono o chlewni dla świń. Ale ja szybko zade­
cydowałem: 'oto jest pusta szopa, gdzie stały 
poniemieckie sztuczne nawozy, więc Ja ją opa­
trzyłem ze wszystkich stron i zauważyłem, źe 
tam kiedyś były świnie niemieckie i opowie­
działom to przewodniczącemu. On się ugodził 
to odremontować, a wiec i tu odegrałem rolę 
murarza 1 razem z członkami zrobiliśmy już 
pół stajni j chlewni; szło trudno, te remonty 
były tylko w przerwach, bu ą czasie pogodnym 
tran było iść do aianfcs.

kobiety, chociaż która nawet nie miała córlrf, 
a co do tej, miałem na myśli, że może i bę- 
dzie teściową. „Nie nazywajcie mnie teścio­
wą, moja córka nie dla was”. „Nie, teściowa, 
ona akurat dla mnie może być, kiedy wy mną 
nie pogardziliście, ja z mojej strony nie gar­
dzę wami i waszą córką. Ona mnie się po­
doba, ja ją kochani, będę was prosić, kocha# 
na matko, o jej rękę”. „Chociaż wy nie gar­
dź.cie, ale my wami gardzimy, nasza córka 
aiię dla was Ja p'w'edzi^łam pewn e rrme 
rozumiecie, my na to nie pozwolimy, żeby na­
sza córka poniewierała się byle u kogo i gło­
dowała. Moja córka znajdzie sobie kawnlcia 
według siebie, a r’e takiego nędzarza jak ty”. 
Ja jestem pełen gniewu i żalu za obrnzę i 
najgorsze widzę, że moja miłość do jej córkł 
dnremna. Gniew wstrzymuję, chcę przemówić 
do niej łagodnie i mówię: „Teściowa, proszę 
nie postępować ostro, ja kocham waszą córkę 
i ona mnie też kocha, my musimy się po- 
brać, ja bez niej nie mogę żyć ł ona bezo 
mn:e, myśmy poprzysięgli sobie wzajempie 
przed Bog.em I nie możemy jeden drugiego 
porzucić, niech matka namyśli się i nie prze­
szkadza naszej miłości, a jak nie chcecie, że­
by wasza córka była biedna, to jej dajcie 
coś, wspomóżcie, a nie będzie poniewierała 
się. Dla mnie wasze bogactwo niepotrzebne, 
ja młody i zdrów-, mam w rękach fach i bę­
dę tył, a jak nie oddacie dobrowolnie, to ja 
ją i tak wezmę, ona ucieknie od was do mnie 
1 do was nie wróci. Ja nie bogaty i ona bę­
dzie biedna, jak i ja, a dobrze nam będzie, 
będziemy równi jeden drugiemu, nio będzie­
my wytykać bogactwa swego”. „Tak pow'e- 
działam, nie będziesz oglądał mej córki, póki 
ja i ojciec żyje”. Zawróciła się i poszła do 
domu. Ja pozostałem na miejscu { tak stałem 
może godzinę czasu, nie wiedziałem gdzie 
mam iść. Wróciłem do domu wprost, byłem 
oszołomiony { zdenerwowany, a niedoszła mo­
ja teściowa, jak piorun uderza w zdrowe 
drzewo i rozdziera na połowę, tak ona moje 
sorce rozdarła na połowę, nie wiedziałem, «o 
mam robić dalej, { jak postępować. Kocha­
łem ją bardzo, ona również mnie kochała, 
była dziewczyną bardzo grzeczną j sym­
patyczną i nigdy nie okazała swojej py­
chy, że jest bogata, okazywała wprost 
swoją niższość przede mną i za to ją 
pokochałem, nie lubiłem bogatych j pysz­
nych, które wywyższały się, takiej nigdy bvm 
nie pokochał. Po rozmowie z moją niedoszłą 
teściową, dla mojej narzeczonej nastało życie 
okropne, rodzice odebrali jej wolność, uwię- 
»iłi ją, nie wolno jej było ani na chwilę opu­
ścić domu samej. O ile szła do kościoła, to 
w obecności, matki lub ojca, na zabawę nie 
wolno jej było zupełnie chodzić. Płakała dni 
i noce, nie przestając, strzegli ją bardzo, 
chciała uciec z domu, aby przyjść do mnie 
i więcej nigdy nie wrócić, nie było można. 
Była pilnowana bardzo dobrze. Jednego razu 
w niedzielę, o godzinie dwunastej w południe, 
wpnda do mnie do mieszkania i każę mnie 
zamknąć mieszkanie na klucz nie zdążyłem 
wyskoczyć do sieni, oni już byli z całą rodzi- 
ną, a ja byłem sam. nie mogłem się obronić 
im, zostałem pobity przez jej rodziców f jej 
brata, ona też została zbita okropnie i popy­
chając przed aobą popędzili ją do domu. 
Więcej jej już wie zobaczyłem od tego czasu. 
Została zamknięta w epecjalnej komórce dla 
niej zrobionej i z tego więzienia już nie była 
wypuszczana na wolność. Było to okropne 
więz.enie: było bez okien, jedna specjalna 
malutka szybka, która zaledwie dawała blask 
dziennego światła, nawet nie wypuszczano jej 
do jedzenia z jej więzienia. Jednego razu pod- 
kradłem się do jej więzienia, z wielkim tru­
dem mogłem z nią porozmawiać. Prosiła mnie 
o ratunek, żeby ją wybawił z wiezienia, przy­
rzekała mi być wierną sługą: „Będę ci wier­
na jak pies, ja nigdy nie zapomnę twojej 
dobroci, ja tu zwariuję, ja stracę rozum, ja 
umrę, tu nie wyżyję, och ciężkie moje życ el 
Wołałabym nie urodzić eię, niż cierpieć takie 
męki. Mój kochany, mój najdroższy, ratuj 
mnie, ratuj z tych okropności” Żal mi było, 
bardzo chciałem jej pomóc, ale Kłem bez­
radny i bezslny. Szukałem środków dla jej 
wybawienia z więzienia, nie mogłem zn-lcźć 
skutecznych. Jednego razu spotkałem ie’ ojca, 
wstydziłem go, że jest katem swojej'córki, 
nawot groziłem mu policją, mówiłem, ir nie 
daruję mu tego nigdy. On in! odpowi*^*’*ł, 
te on ma prawo nad swoją córką, muij 
nie obchodzi co on robi. Postanowiłem za­
meldować policji | udałem się do miejscowej 
policji, wyjaśniłem wszystko, domagałem zię, 
aby policja zbadała ’. zabroniła tych tortur. 
Policja nie bardzo się śpieszyła z pomocą, a 
kiedy policja przybyła, to było Jut za późno, 
nie było kogo już wyzwalać, ona zachorowała 
na umysłową ehorobę j była jut bez rozumu; 
trzeba ją było trzymać zamkniętą, j 4 nie 
można było wypuszczać na wolność szła w 
pole i uciekała do lasu, biła okna, była cał­
kiem bezrozumna. Policja mogła zrobić z te­
go użytek, ale w kapitalistycznym państwie 
o człowieka nio dbali zupełnie, mało na to 
zwracali uwagi | tak postradałem moją na­
rzeczoną. Dobrze, że Ja jeszcze nie straciłem 
zmysłów, bo byłem bardzo zakochany. Kocha­
ni czytelnicy, cóż to przeszkadzało temu, że 
ja nie mogłem ożenić się z tą dziewczyną, 
przeszkadzał ustrój kapitaPstyczny, ksnitali- 
ści i hogn-ze "icn-iwJdzlli człowiehą pracy, 
nienawidzili tego, z którego potueryii > wypa­
sali się jak wieprze tuczniki. Ja n'g’y nie 
byłem gorszy od śyna mego niedoszłego teścia, 
a nawet więcej byłem wart od jego syna, ale 
bośMcterg gahijale

W sąsiedniej wiosce był jeden gospodan 
bardzo bogaty, miał 30 ha ziemi, kawałek 
nawet swojego lasu, miał trzy córki i jednego 
syna. Córkom obiecywał dobry posag, miały 
też powodzenie u kawalerów. Najstarsza cór­
ka miała na imię Anna, bardzo mi się podo­
bała. Była bardzo sympatyczną dziewczyną i 
dość ładna. Na zabawach i wieczorkach za­
wsze z nią się bawiłem; nie mogłem narze­
kać, bawiła eię ze mną bardzo grzecznie i Ja 
byłem uważany w jej rodzinie. Myślałem, 
że jestem wygrany, że ożenię się z córką bo­
gacza. Ojcowie jej obiecywali na posag 5 ha 
ziemi, miała też bogatych kawalerów, ale coś 
za dużo wybierała i kawalerowie przestali 
przyjeżdżać. Miała już ponad 20 lat. 
Jej rodzice byli religijni 1 pobożni i 
znal dobrze na pamięć wszystkie ce­
remonie, a nawet dużo wierszów z biblii, 
Ośsviadezenie się rodzicom jej uznałem za 
n estosowne, nie wiedząc co Anna odnowię. 
Postanowiłem oświadczyć się jej, o ile bę­
dzie zgodna ze mną się ożenić, z ryizicamt 
może pójdzie łatwo, chociaż znr '< i ich 
upartość i twarde serce. Postanowiło,., prze­
bywać częściej w jej towarzystwie i być dla 
niej jak najuprzejmiejszym, chciałem dojść do 
tego stopnia, żeby ona mnie pokochała, a 
wtedy walka z rodzicami będzie skuteczniej­
sza. Na zabawach bawiłem się z nią stale, 
podprowadzałem ją do domu z zabawy, nia 
hyła nigdy przeciw temu. Chętnie zgadzała 
się spacerować po ulicy i chętnie bawiła się 
w moim towarzystwie. Mój manewr mi się 
udał, zostałem już przekonany. Wtenczas 
postanowiłem jej oświadczyć się. Jednego ra- 
*u t. zabawy odprowadzałem ją do domu o 
godzinie dwunastej w nocy. Byliśmy blisko 
.niż jej domu, mieliśmy rozejść się każdy do 
swego domu, uścisnąłem jej rękę dość mocno, 
ona też odwzajemniła uścisk i już postąpiła 
kilka kroków naprzód, ja jeszcze stoję na 
'miejscu i patrzę w jej kierunku, ona odczu­
wając instynktem, te ja nie odszedłem, rów­
nież stanęła i odwróciła się do mnie i stoimy 
przez chwilę w milczeniu. Serce mi zaczęło 
mocno bić, nie miałem odwagi ją zawołać; 
szybko minęło moje wrażenie i ja pierwszy 
odezwałem się: „Anna, chodź do mnie, coś ci 
powiem”, ona bez wahania podeszła do mnie, 
Stanęła naprzeciw, położyła mi rękę na ra­
mieniu. „Mów, co masz do powiedzenia, dom 
blisko, tatuś z mamą nas zauważa f pora już 
n» spoczynek”. Ja już byłem zdecydowany 
powiedzieć moje zamiary. Mówię: „Słuchaj 
Anno, odpowiesz mi zaraz na moje pytanie 
bng żadnych skrupułów mów prawdę co my­
ślisz, zgoda?” „Zgoda”. „Wiesz, Anno, na 
pewno, że cię kocham prawdziwą miłością, 
mam już 30 lat, nie jestem już dzieckiem, 
pora mi przyszła do żeniaczki, mam szczerą 
chęć z tobą pobrać się, byłbym bardzo szczę­
śliwy, żebym miał ciebie za żonę”. Nastaje 
drwiła milczenia, zapanowała taka cisza, że 
słyszałem oddechy nasze i kołatanie serca w 
piersiach. Ja pierwszy przerwałem milczenie: 
„Moja kochana Anno, odpowiadaj śmiało co 
masz na sumieniu, ja nie będę gniewać się 
nis ciebie, o ile mi odpowiesz, że mnia nie ko­
chasz, spokojnie pójdę do domu, a więcej już 
nie spotkamy się z tobą, kochana Anno, zo­
baczymy się tylko z daleka, ja już nie będę 
marnował czasu, a tobie też nie warto. No, 
mów śmiało”. Wtedy Anna rzuciła się mnie 
w objęcia, a łzy jej ciekły jak groch. „Ko- 
thany Jasiu, nie opuszczaj mnie, ja umrę 
bez ciebie, świat mi nie jeet miły bez ciebie, 
tycia moje nic nie warte bez ciebie, kocham 
cię, mój drogi, mój najmilszy”, a pocałunkom 
nie było końca. Przedtem jej tak nie kocha­
łem, lubiałem z nią bawić się i być w jej 
towarzystwie, miałem do niej sympatię, ale 
iak się oświadczyłem jej, jak ona wzajemnie 
nnie odpowiedziała miłością, pokochałem ją 
tak strasznie, że nia mogłem rozejść się tej 
nocy. Kiedy miałem odejść do domu, powie­
działem jej: „Zostań, moja kochana, do na­
stępnej zabawy, a wtedy ułożymy nasz plan, 
lak mamy działać". Wiedzieliśmy dobrze obo­
le. że nam na przeszkodzie staną jej rodzice. 
KI: !y miałem odejść, uścisnąłem jej rękę i 
u l-wnlem ją tak ^serdecznie, a ona wcale 
mi się nie broniła, poczem ona stanęła na ko­
pi nich i przysięgła mi miłość do, zgonu, 
ś .v udkiem był.księżyc i gwiazdy, które jesz- 
t ze nie zgasły przed wschodem słońca. Ja 
wr elłem do domu, byłem roztargniony i o- 
tz.arowany, nigdy nia spodziewałem aię, to 
ona mnie kocha tak mocno i prawdziwą mi­
łością.

Uradziliśmy, że ona siania musi przy­
znać się matce, że mnie bardzo ko­
liba i chce zo mną pobrać się i będzie o to 
swoją matkę prosić. Cały tydzień szukała 
sposobności, żeby z matką spotkać się tylko 
we dwoje i porozmawiać w cztery oczy, prze- 
konać matkę o Jej poatanowieniu; w całym 
tygodniu taka okazja jej nie nadeszła. W na­
stępną niedzielę również była zabawa; po za­
bawie odprowadzałem do domu i zapytałem, 
jak poszło z matką? „Nie miałam okazji n 
matką porozmawiać w cztery oczy, chcę po­
rozmawiać tylko z samą matką, ażeby nikt 
i> tym więcej nie słyszał, postaram się w tym 
tygodniu o tym porozmawiać, wtedy ci po­
wiem, co mntkn powie”.

W tym tygodniu okazja się znalazła, ona 
oświadczyła matce, ie ona jest już dojrzałą 
panną, ma 21 rok, musi wyjść za mąż. „Za 
kogo pójdziesz, kiedy nie przyjeżdżają w swa­
ty?” „No tak, oni już i nie przyjadą, bo jak 
przyjeżdżali i byli dobrzy kawalerowie, to 
mama nie chciała mnie oddać, to byli za bied­
ni, to byli za głupi, a wszystko nie byli po 
AwąjąJ imSIL »tera* hfida aj® atesstte i



Księgowy spółdzielni p redukcyjnej, ,,Przełom" w Dą browie, pow. Nowogard 
Henryk Mąi.lnkowskl sprzedał spółdzielni starą wyjałowioną krowę i umieścił ją 
w oborze irodowej biorąc za nią 1800 zł.

K 'a: To, że umieścili mnie w oborze zarodowej to bardzo mi pochle­
bi ale jemu nie przynosi zaszczytu.

Stanisław Szydłowski

Ballada o zarazie
Amerykański główny sztab.
Sztabowcy tkwią przy mapie.
W mu durzę drab, w cywilu drab, 
ponury drab przy drabie.

— Hej, dżentelmeni! — herszt ich rzekł: — 
Żle bardzo jest na froncie.
K*nę się na trtimano’vski cz k
I to. co mam na koncie.

Nie mogę — ciągnął dalej herszt — 
obwiniać tu żołnierzy.
O chłopcach naszyćh wiemy, że 
wytrawni to gangsterzy.

— Technika nasza — mody krzyk. 
Worost arcydzieła śmierci. «
1 *vle lud’kiei krwi, co mv, 
nie przelał nikt, śmiem tw erd Ić.

— Tak! — jed ophśnie zarżał S'tab — 
Na froncie źle się dzieje. —
I drżąc nad maną z tuzin łap 
wskazało na Koreę.

— Hej, dżentelmeni! — zabrał glos 
jeden brzuchaty cvwil. —
Ze źle na froncie, powiem wprost, 
nie ma się czemu dziwić. >

— Technika, choiby bomby.. Cóż, 
że miasta burzyć można. 
Lecz trupów mało. Bomb-' już 
broń dzisiaj mało groźna.

— Nasz żołnierz, prawda. tęgi zuch, 
fachowy rzezimieszek.
Lecz wobec zarażonych much
I pcheł, to jest osesek.

— Nasz żołnierz... co t<i prawdę kryć, 
różnych mamv żołnierzy.
Nie’eden nie chce już s’" bić, 
niejeden — w nas już mie-zy.

—- Rzućmy owady w bó’! Niech śmierć 
po ziemskim hit’a ploNe.
I wv swól zysk h^ziecle mieć,
i |a troszkę. zarob’ę.

— Hurra! — zagrzmialo Poc"ern herszt 
natychmiast wydał rożka’-
— Generał Pchła! generał Wesz! 
generał Strup von Ospa!...

I zawrzal czysty nh-ba strop 
szarańcza zakażona. 
zaraża’aca złemślJ glob, 
niosącą śmierć milionom.

Lecz p*onle ludów gniew i jest 
jak ogień 1 żelazo.
I wszaw”r»i sztabom k’adąc kres 
narody świat odkażą.

RAMIĘ w RAMIĘ
W całym kraju inteligencja techniczna podejmuje 

tysiące zobowiązań produk cyjnych, by wraz z klasą ro 
botniczą uczcić 60-rocznicę urodzin tow. Bieruta i 
Święto 1 Maja.

— W moim planie jes' wszystko jasne: tutaj jest 
fabryka. tutaj osled'e, tu dom kultury — i stąd wynika 
moje zadanie: dotrzymać kroku klasie robotni­
czej w ofiarności.

Oto historia, którą opowie 
dział pewien amerykański o- 
perator telewizyjny. Historię 
tę opublikowała francuska 
gazeta „L’Humanite”, pod­
kreślając wierność i dokład­
ność tego opisu.

„Nasza telewizja — p-wie­
dział operator — wymaga 
przedewszystkim sensacji. 
Weźmy dla przykładu jedną 
z naszych najlepszych trans- 
misyi telewiz.yin.ych z Korei. 
Otóż wyreźy erowaliśmy ją w 
ten sposób: Dowiedziawszy 
się, że pewien żołnierz, które 
go uważano za zn^in^onego — 
odnalazł się. w’adze wojsko­
we skierowały go do domu 
do Ameryki nie powiadamia­
jąc o tym jego m?'kl. Udsllś 
my się do San Francisco i 
tam oczekiwaliśmy tego żoł­
nierza. Spotka wszy się z nirri

Ich styl życia, ich kultura
powiedzieliśmy mu. że jeśli 
przyjmie nasze warunki, to 
może zyskać wielki rozgłos i 
nieźle zarobić. Zgodził się na 
to Wtedy odseparowaliśmy 
go na tydzień od wszystkich, 
z którymi mógłby się zet­
knąć, a w ciągu tego czasu 
nadawaliśmy codzień audy­
cję tej treści: .Dzięki biusto­
noszom firmy X o takiej to a 
takiej godzinie, takiego to a 
takiego dni- ujrzycie tak 
wzruszającą "scenę, jak:ej je­
szcze świat nie widział”. -

W określonym dniu nada- 
'iśmy wspaniała audycje te­
lewizyjną z fron'u w Korei, 
a więc: artyleryjską kanona­
dę, miotacze ognia. bombardo 
wania, rozstrzeliwania.

Spiker tragicznym głosem 
podaje: ’’.... i w tym straszli­
wym huraganowym ogniu za 
ginął człowiek.... ” Muzycz­
nym tłem tej tęletransmisji 
były egzotyczne melodie ko­
reańskie. T dal-sj: ”......Syn
Teksasu taki t - ą Łuki z ta­
kiej to a takiej miejscowości 
..... ”i tu na ekranie ukazuje 
°ię miasteczko, o którym mo­
wa. a nastennie zbliżająca się 
'warz ma'ki zaginionego. Do­
wiaduje 'ię o"-’, że svn jej za 
ginął Opisują jej okropności 
wojn? na Korei, niebezpie­
czeństwa grożące lei synowi 

w ogóle wszystkim żołnie­
rzom na froncie. Onjsują cier 
pienia, które mógł jej svn 
przeżyć, dają do zrozumienia, 
ż» prawdopodobnie zeinał w 
takich właśnie okolicznoś­
ciach.

Kamera w tym czasie u- 
trwala twarz matki ze wszrst 
kimj odbijającymi się r.a twa 
rzy wzruszeniami, utrwala 
każdą łzę matki.

Nagle muzyka zmienia się. 
Grzmią tryumfalnie fanfary. 
Ekran przesłania f.ą ,a amery 
kańska, która następnie od u 
wa się na bok. a na ekranie 
ukazuje się zaginiony syn 
żywy i cały. Spiker ogłasza 
.,Oto, szanowna Pani, dzięki 
biustonoszom firmy X odzys­
kała Pani syna’’.

No co? Nie wspaniałe? 
Nie sensacyjne? Trzeba do­

dać, że zaszedł mały wypadek 
— zakończył operator. Chodzi 
o to, że matka tego żołnierza 
umarła. Serce nie wytrzymało 
wrażenia i pękło. I to w stu­
dio.

(„Ogonlok”)

Na kupiecki rozum...
Wielu zachodnioeuropejskich przemysłowców mi­

mo nacisku Departamentu Stanu USA zgłosiło swój u- 
dział w Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej 
w Moskwie.

Zachodnioeuropejski przemysłowiec; Z jednej 
strony zakaz handlu z Rosją, Polską, Czechosło­
wacją... I nasz opłakany bilans z dnnjiej — zapro 
szenle do rzetelnego handlu. Moja decyzja: jadę 
do Moskwy.

MIKOŁAJCZYKOWSKIE 
UMIZGI

Mikołajczykowskie piśmidło 
londyńskie „Jutro Polski”, ko 
mentując ostatnie rewizjonis­
tyczne wystąpienia Adenauera 
w sprawie granicy na Odrze 
i Nysie, określa je jako ,,wystą 
pienia w stylu europejskim”, 
„Jest to styl — pisze „Jutro 
Polski’’ — który kanclerz A le 
nauer — bezwątpienia szczery 
demokrata 1 dobry Europej­
czyk - stara się nadać polityce 
zachodnio-niemieckiej po osta 
tniei wojnie... Wita ny z zado 
woleniem oświadczenia kanc 
lerza Adenauera...”

Znamy ten „europejski styl’’ 
— w tym samym produkował 
się przed laty duchowy noprze 
dnik Adenauera — Hitler Sa­
nacja biła wówczas pokłony 
przed Hitlerem. Dziś Mikołaj 
czyk wdzięczy się do Adenaue 
ra, a jego pismo ’’z zadowolę 
niern’’ wita oświadczenia w 
których boński Hitlerek wycią 
ga łapę po Wrocław, Szczucin, 
Poznań, Warszawę.

Zmieniły się nazwiska —> 
polityka zdrady została.

Takim był w rzeczywistości 
ów „przyjaciel” Polski, który 
drżał na myśl, by się krzywda 
nie stała kajzerowskim Niem­
com.

• • •

W „NAJSZCZĘŚLIWSZYM” 
KRAJU ŚWIATA

Radny miasta Detroit, John 
Wojtyło, wystąpił z długim i 
gorącym przemówieniem, w któ 
rym uzasadniał konieczne ść 
przyjścia z „wydatną” pomo­
cą 1/3 ludności m. Detroit, od 
szeregu miesięcy pozostającą 
bez pracy i zasiłku. „Wydatna” 
pomoc, którą zaproponował 
miłosierny radca, winna być 
udzielona w formie zupy roz­
dawanej w południe na uli­
cach miasta.

Dyskusja była oż.ywiona, ale 
decyzja nie zapadła wobec trud 
ności budżetowych. 1 mówię tu, 
że w Ameryce bezrobotnym źle 
się powodzi.


